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J e d e n  d z i e ń  b e z p ł a t n e j  p r a c y
Zapom niany .już może nieco, 

czy odsunięty na dalszy plan 
wobec nowych haseł, ale znany 
powszechnie aforyzm W ielkiego 
M arszałka o wyścigu pracy — 
ożył w pełni blasku swego zna* 
czenia.

Nie wyniosły go na światło 
dnia i nie wcieliły tak wspaniale 
w życie żadne górne sfery nasze­
go- społeczeństwa — tylko pro* 
sty lud zdobył się na tak wielki 
wysiłek zbiorowy, jakiego poza* 
zdrościć m ogą mu inne sfery.

Jeśli kiedyś marzeniem naj­
większego -naszego poety było, 
aby księgi jego „zbłądziły pod  
strzechy" — to z pewnością taką 
interpretacją aforyzmu o wyści* 
gu pracy raduje się duch Wiel* 
kiego M arszałka, k tó ry  mówił, 
że „idą czasy, k tórych znamie­
niem będzie wyścig pracy tak, 
jak przedtem był wyścig żelaza, 
jak przedtem  był iwyścilg -krwi".

Czasy te już przyszły. Przy* 
szły — wsparte objawami naj* 
piękniejszego solidaryzmu w 
imię dobra powszechnego.

D ow odzą tego tak zwane „dni 
pracy" albo nawet „święta pra­
cy", w  które się nie świętuje, ale 
w prost -przeciwnie — praca pow* 
szechna wre w tedy w  całej pełni.

Przed rokiem o tej porze w 
którymś powiecie M ałopolski 
środkowej kilka wsi wylęgło pe* 
wnego dnia w  komplecie z ło* 
patami w  ręku, aby ofiarować 
swą bezpłatną pracę dla napra­
wy drogi, której okropny stan 
dał się wszystkim w  okolicy we 
znaki. Jeden dzień takiej ochot* 
nej pracy zbiorowej dokonał cu* 
du — jaik w  bajce urosła przez 
jedną noc nowa dobra droga w 
miejscu wczorajszych wyrw, w 
których ludzie i konie nogi sobie 
łamali.

Ten cud jednodniowego w y­
ścigu pracy pow tórzył się i w 
tym roku, tym  razem na Kur* 
piach. Trzy tysiące osób z okolic 
gminy Baranowo w powiecie 
przasnyskim wyszło z swych za* 
gród -na- tę -dobrowolną -pracę i 
w  ciągu jednego dnia przepro­
wadziło regulację rzeki Płodo-w* 
nicy, w -której najbliższym są* 
siedztwie w bagnach i trzęsawi­
skach ginęło całymi -dziesiątkami 
bydło okolicznych włościan.

Ten niezwykły wymarsz o

świcie z chat wiejskich wszyst* 
kiego, co żyło, z łopatami na ra* 
mionach — nie miał -równego so­
bie w idoku. Tylko  zniedołężnia* 
li starcy pozostawali w domach, 
nawet -dzieci szły obok swych 
ojców i m atek na tę robotę, któ* 
rej pamięć utkw i na pewno w 
głowach tych swego rodzaju 
orląt wiejskich na- zawsze. Jak­
że im się kiedyś przyda ta szko* 
la społecznego życia, gdy -pod* 
rosną i same przewodzić zaczną 
w swych wsiach!

A  nie trzeba zapominać, że 
dzieje się to  w  środow isku, k tó ­
re od dawna znienawidziło- po* 
dobną tamtej pracę zbiorową, do 
której ludzi przymusem ipędzo* 
no od tylu lat na t. zw. robotę 
szarwarkową.

I pomyśleć, że teraz na tę sa­
mą drogę, na k tórą dawniej szło 
się opornie i k tó rą  naprawiało 
się w  formie przym usowego 
szarw aiku — teraz idą ze śpie* 
wem na ustach całe wsie i ze 
śpiewem wracają po całodzien* 
nym znoju rąk, -nabrzmiałych 
mozołami pracy, dum ne ze speł­
nionego pięknie obowiązku o* 
bywa-telskiego.

Coś się widocznie w tej psy* 
chice ludu wiejskiego- przemie­
niło. Coś się przeorało1 w tej du* 
szy prostej, a tak  niedostępnej 
przez długie lata -dla wszelkich 
haseł ipracy społecznej.

M inęły już czasy tej .cukier* 
kowej pracy oświatowej, k tóra 
szła do ludu z samymi tylko 
prezentami dla niego, nic od nie­
go w zamian za to nie żądając, 
byle tylko zechciał wziąć tę dar* 
mową książkę do ręki, czy tę -ga* 
zetę, za której prenum eratę k to  
inny płacił. M oże to były m eto­
dy — jak na owe czasy — ko* 
nieczne, bez których nie można 
było- trafić do duszy chłopskiej, 
tak mało jeszcze w tedy -uspołe* 
cznionej. Któż z nas zresztą, 
przedwojennych działaczy o- 
światowych, nie ma tego na su* 
mieniu...

Dziś na szczęście jest już na 
wsi inaczej. Polityka, w  -którą w 
międzyczasie -lud się tak zaan* 
gazował, zrobiła swoje — źle i 
dobrze. Jeśli w wielu w ypad­
kach rozpolitykow any lud dał 
ucha djabelskim podszeptom  
agitatorów party jnych — to- je* 
szcze ocalał w  nim ten zmysł 
społeczny, plon wytrwałej pracy 
oświatowców, k tó ry  takie two* 
rzy teraz cuda, jak te z napra­
wą drogi, regulacją rzeki czy o- 
suszeniem iba-gien w ciągu jed* 
nych tylko- 12 godzin zbiorowego 
wysiłku.

Ten zmysł społeczny przero­
dzi do gruntu wieś naszą. Gdzie 
święci on takie tryumfy, jak w 
owej gminie powiatu przasnys* 
kiego — tam wzrosnąć mogą

Pamiętnik oficera z Magdeburga 
o Józefie Piłsudskim

„Polska Z b ro jn a” ogłasza nieznane 
w yjątki z pam iętnika niem ieckiego ka­
p itana  W . B runsa, który , jako  ad iu ­
tan t dow ódcy garnizonu m agdebur­
skiego często stykał się służbow o z 
Józefem  Piłsudskim  podczas Jego u- 
w ięzienia w  M agdeburgu.

— O sobistość Piłsudskiego — pisze 
B runs — była  jednym  z najw ybitn iej­
szych zjawisk w Europie. W  M agde­
burgu  trak tow ano go z  wielkim usza­
now aniem  i ty tu łow ano nie inaczej, niż 
„generałem ”.

W izytow ałem  Piłsudskiego 2 . - 3  
razy w tygodniu . U ważałem  go p o ­
czątkowo za rebelianta i siłą rzeczy 
odnosiłem  się do niego z nieufnością. 
A le i Piłsudski nie żywił do nas z p o ­
czątku zaufania. Dość, że pew nego ra­
zu odpalił mnie, gdy w skutek silnego 
przeziębienia zaproponow ałem  lekarza 
wzgl. kąpiel parow ą w lażni miejskiej. 
W krótce jednak  stosunek nasz się p o ­

praw ił. P iłsudski bardzo  zuprzejm ial, 
a n iekiedy naw et się uśm iechał.

Ilekroć go odw iedzałem , znajdow a­
łem go zawsze pochylonym  n ad  m a­
pami, których mu za zgodą kom endy 
dostarczono . S tudiow ał je razem z 
„H istorią w ojny  w szechśw iatow ej” — 
Stegm anna.

Listy pisyw ał rzadko, przew ażnie do 
W ilna, skąd od czasu do czasu o trzy ­
m yw ał wieści. K orespondencja ta p o d ­
legała oczywiście cenzurze.

Zwiedziliśm y — opow iada dalej 
Bru-ns — osobliw ości, od czasu do 
czasu chadzaliśm y do -kawiarni -prze­
ważnie zaś spacerow aliśm y po ogro­
dach R otchorna.

Piłsudski byw ał przy tym  bardzo  
rozm ow ny. N a  w idok Łaby m arzył o 
brzegach W isły lub  o ukochanym  
W ilnie. Z  uznaniem  odzyw ał się p o ­
dobno  o dużych w ysiłkach w ojennych 
N iemiec, nie w ierzył jednak w  ich o- 
stateczne zwycięstwo.

nowe Liśkowy i A lbigowe, bo 
już jest powszechne zrozumie* 
nie dobrze pojętego solidaryzmu 
i odczucie wartości takiej w ła­
śnie pracy zbiorowej. Była ona 
tym  cenniejszą, że pomoc swą 
bezpłatną niosły także i dalsze 
wsie, bezpośrednio nie zaintere* 
sowa-ne w  tej regulacji rzeki, z 
której one nie będą mieć nawet 
pożytku, tylko sąsiedzi.

Przykład gminy Baranowo 
podziała z pewnością także i na 
inne okolice, mające podobne 
bolączki, k tóre w inny sposób 
nie dadzą się tak radykalnie u* 
sunąć.

D la nas, byłych wojskowych, 
przykład to  talkże nie do pogar­
dzenia. N ie tak bardzo — co 
praw da — jesteśmy w tyle za 
Baranowe-m, bo już nasi ochotni* 
cy w  G dyni zdobyli się na po* 
dobną inicjatywę, ofiarowując 
jeden dzień bezpłatnej pracy 
przy budowie koszar, wznoszo­
nych tam kosztem ofiarności pu* 
bli-cznej — ale masowych dowo* 
dów tego rodzaju -dojrzałości 
społecznej w naszych szeregach 
jeszcześmy nie dostrzegli.

A  -przecież tyle jest różnych 
dziedzin, na których piękna ini­
cjatywa z naszej strony i dobry 
przykład nas samych mógłby 
stworzyć nowe cuda kombatanc* 
kiej solidarności z resztą społe* 
czeństwa. Jeśli armia czynna bu­
duje własnymi rękami szkoły 
dla biednych wsi, a żołnierze 
KOP*u pomagaią chłopom przy 
zwózce zboża z pola — czyż nas, 
byłych wojskowych, -nie stać na 
jeden dzień bezpłatnej pracy fi* 
zycznej dla dokonania jakiegoś 
pożytecznego dzieła ku dobru 
powszechnemu?!

Nie dajm y się zawstydzić tym 
inteligentom z warszawskiego 
„Klubu 11-go Listopada", któ* 
rzy urlop swój tegoroczny do* 
browolnie spędzili z łopatami w  
ręku gdzieś na W ileńszczyźnie i 
nawet publicznie nie po-chwalili 
się w prasie, co zrobili tam po* 
żytecznego -dla ogółu.

Bo nie wystarczy wywieszać 
w lokalach związkowych tablicz­
ki z aforyzmami W ielkiego Mar* 
szalka: „Idą czasy"... — Trzeba 
do tego wyścigu pracy stanąć o* 
sobiście i zbiorowo.



ZarobKi, czekające na inicjatywę społecznąKALENDARZYK 
HISTORYCZNY
29 sierpnia 1525 i .  klęska W ęgrów  

w bitw ie z T urkam i p o d  M ohaczem , 
zginął w niej Ludwik Jagiellończyk, 
syn W ładysław a, a w nuk Kazim ierza 
Jagiellończyków .

29 sierpnia 1602 r. zm arł w Lublinie 
Sebastian K lonow icz, ceniony poeta 
polski i łaciński.

29 sierpnia 1755 r. u rodził się w 
P ierzchow cu pod  B ochnią gen. Jan  
H en ry k  D ąbrow ski, tw órca Legionów 
polskich we W łoszech. Ojciec jego 
Jan , b y ł kapitanem  w  w ojsku saskim, 
m atka, Z ofia z Lettowów , by ła  N iem ­
ką.

29 siferpnia 1931 r. zam ordow any 
został w T ruskaw cu przez U kraińców  
Tadeusz H ołów ko, w ybitny  działacz 
polityczny.

30 sierpnia 1579 r. Stefan B atory 
zdoby ł na M oskwie Polock.

30 sierpnia 1809 r. zm arł Ignacy 
Potocki, jeden  z głów nych tw órców  
K onsty tucji 3' M aja, członek R ady 
Najwyższej- N arodow ej podczas pow ­
stania Kościuszkowskiego'.

30 sierpn ia  1916 r. R ada pu łkow ni­
ków  Legionów  polskich w ystąpiła z 
żądaniem  utw orzen ia  tym czasow ego 
rządu  polskiego i. po d d an ia  im Legio­
nów.

50 sierpnia 1918 r. początek w iel­
kiej b itw y nad  rzeką  Somm ą we Fran- 
cji.

30 sierpnia 1920 r. rząd  polski zgo­
dził się na rozpoczęcie rokow ań p o ­
kojow ych z bolszew ikam i w Rydze.

31 sierpnia 1247 r. zm arł K onrad, 
książę m azow iecki i kujaw ski, syn 
K azim ierza Spraw iedliw ego; w r. 
1,225 sprow adził do Polski K rzyża­
ków .

1 w rześnia 1435 r. zw ycięstwo Li­
tw inów  i Polaków  n a d  K rzyżakam i i 
sprzym ierzonym  z nim i Księciem li­
tewskim, Św idrygielłą, pod  W iłko- 
mierzem  n ad  rzeką Świętą.

1 w rześnia 1917 r . T ym czasow a 
R ada K rólestw a Polskiego przejęła 
sądow nictw o w okupow anych przez 
N iem ców  i [Austriaków prow incjach 
polskich.

1 w rześnia 1919 r. zaw arcie zaw ie­
szenia b ron i z U kraińcam i.

1 w rześnia 1919 r . podzia ł zaboru  
pruskiego n a  idwa w ojew ództw a i u- 
stanow ienie m inisterstw a byłej dziel­
nicy  pruskiej.

2 w rześnia 1793 r. na posiedzeniu  
sejm u grodzieńskiego uchw alono 
trak ta t podziałow y pruski, którego 
m ocą Prusy zabrały  Częstochow ę, 
T o ru ń  i G dańsk

2 w rześnia 1870 r. k lęska F rancu­
zów  w bitw ie z Prusakam i p o d  Se- 
danem  i wzięcie do niew oli cesarza 
N apo leona  III-go.

2 w rześnia 1884 r .  zm arła M aria z 
Billew iczów  P iłsudska, m atka W iel­
kiego M arszałka. Z w łoki Jej pocho­
w ano na Litwie, w  rodzinnych  Sugin- 
tach, skąd w r. ,1935 przeniesiono je 
do W ilna i z łożono  na Rosie. U  stóp  
trum ny spoczęło serce Syna.

3 w rześnia ,1231 r. zm arł książę k ra ­
kow ski W ładysław  Laskonogi, syn 
M ieszka Starego.

3 w rześnia 1658 r. zm arł 01iver 
C rom w ell, s łynny  polityk  angielski, 
od  r. L635 faktycznie rządził A nglią 
i p rzyczynił się do w zm ocnienia jej 
potęgi handlow ej i m orskiej.

3 w rześnia 1914 r . N iem cy zdoby li 
po  niszczącym bom bardow an iu  m ia­
sto francuskie Reim s; szczególnem u 
zniszczeniu uległa s łynna staroży tna 
kated ra ; w ostatnich latach została 
odbudow ana.

3 w rześnia 1915 r. M oskale zm usze­
n i zostali do opuszczenia Lwowa po 
siedmiomiesięcznej okupacji.

4 w rześnia 1633 r. K ró l W ładysław  
IV  p rzyby ł z odsieczą p o d  Sm oleńsk 
oblegany przez w ojska m oskiewskie.

4 w rześnia 1657 r. K ról Jan  K azi­
mierz iprzybył do K rakow a, opusz­
czonego przez Szwedów.

4 w rześnia 1809 r. u rodz ił się w 
K rzem ieńcu Juliusz Słowacki.

4 w rześnia 1870 r. ogłoszenie t. zw. 
Trzeciej- R epublik i we Francji.

4 w rześnia 1907 r. zm arł E dw ard 
G rieg, znakom ity  m uzyk i kom pozy ­
to r norw eski.

4 w rześnia 1915 r. K rólestw o P o l­
skie zostało  podzielone na dwie oku­
pacje: niem iecką i austriacką.

(az) W iele jest jeszcze paradoksów  
w naszym  życiu gospodarczym . Pow ­
stały one stąd , że gdy jedne dziedziny 
unow ocześniały się i p rzystosow yw a­
ły  do now ych w arunków  w jednolitym  
organizm ie państw ow ym , inne pozosta­
ły  na takim  samym stopniu  rozw oju, 
na jakim  by ły  przed w ojną.

Pom ijając w ielki przem ysł i p ro d u k ­
cję zbożow ą, cała pozostała  w ytw ór­
czość rąk polskiego ro ln ika, rzem ieśl­
n ika i d robnego  producenta  nastaw io­
na by ła  p rzed w ojną na zaspakajanie 
lokalnych potrzeb  tej połaci kraju , w 
której znajdow ał się d an y  w arsztat p ra ­
cy, czy też gospodarstw o rolne.

T en prow incjonalny  system gospo­
darow ania produkcją  zaw ażył w nie­
zm iernie silnym  stopniu  na udziale n a ­
szym w obro tach  handlow ych  z za g ra­
nicą. N a w yw óz w yrobów  gotow ych, 
w  k tórych zaw arta jest praca ludu  i 
robo tn ika  polskiego, nie byliśm y p rzy ­
gotow ani. W skutek tego w yw óz nasz 
od  pierw szych la t odzyskania n iepo­
dległości opierał się przew ażnie na su­
row cach rolniczych, bądź kopaln ia­
nych.

Popraw a gospodarcza, k tóra czyni o- 
becnie dość szybkie postępy, w ykazała 
jednak , że przem ysł nasz na ogól jest 
za mało rozbudow any  i nie p rzystoso­
w any do po d o łan ia  tem u zadaniu, 
gdyż w wielu w ypadkach z trudem  na­
dążyć może za w zrastającym  zapotrze­
bow aniem  na rynku  krajow ym .

To też w ywóz nasz w ostatnich mie­
siącach w zrasta bardzo  pow oli, pozo ­
stając daleko w tyle za zwiększającym 
się przyw ozem . S tąd w ytw arzają się 
n iedobo ry  w naszym  bilansie h an d lo ­
wym, pow stające z nadw yżki przyw ozu 
nad  w ywozem  i dla tego też nie w yko­
rzystaliśm y popraw y gospodarczej na 
świecie.

O d czasu w ystąpienia tej popraw y 
w zrósł pow ażniej jedynie w yw óz w ę­
gla i now ego przem ysłu przetw órczego 
w  Pólsce — konserw  m ięsnych. A  P o l­
ska, nie posiadając w szystkich po trzeb ­
nych do p rodukcji surow ców , zm uszo­
na jest do sp row adzania  w ielu z tych 
surow ców  z za granicy. Tego p rzyw o­
zu zm niejszyć nie m ożem y, lecz p rze­
ciwnie musim y w zm agać go, gdyż od 
niego zależny jest rozw ój naszej p ro ­
dukcji przem ysłow ej, a więc i w zrost 
zatrudnien ia  w kraju . G dybyśm y nie 
zdołali pow iększyć naszego wywozu, 
■musielibyśmy stanąć w obec stałego i 
to  coraz w iększego n iedobo ru  w n a ­
szych obro tach  handlow ych  z za g ran i­
cą. W  tym  roku  sytuacja o ty le  jest 
jeszcze trudniejsza po d  tym  w zglę­
dem, że w obec m niejszego, n iż  zazw y­
czaj u rodzaju , nie będziem y mogli w y­
siać za granicę ty lu  p roduk tów  ro l­
nych, jak  w latach poprzednich .

T u otw iera się w ielkie pole d la pracy 
organizacyj społecznych i jednostek, 
w ielkie zadanie takiego zreorgan izo­
w ania naszej drobnej p rodukcji ro ln i­
czej i przem ysłow o-rzem ieślniczej, aby  
pracę rąk  naszego ro ln ika, rzem ieślni­
k a  i ro bo tn ika  w ykorzystać m ożna b y ­
ło  d la zw iększenia w yw ozu.

O dpow iednich  w ysiłków  domagać 
się m usim y od przem ysłu przetw órcze­
go,, w którego interesie leży  zw iększe­
nie eksportu  tow arów  gotow ych. Daje 
to  bow iem  pow iększenie produkcji, a 
więc zapew nia krajow i sta ły  w zrost za ­
trudnien ia . Przez pracę na eksport 
zm niejszać więc m ożem y narastające w 
miarę p rzy ro s tu  ludności w Polsce bez­
robocie.

A le nie ty lko  przem ysł może i powi- 
j n ien wziąć udział w w ywozie go to ­

w ych w yrobów . O grom na część tow a­
rów , w ytw arzanych przez drobne w ar­
sztaty przem ysłow e, przez rolników , a 
wreszcie przez rzem ieślników  sam o­
dzielnych, przez chałupników  pow im  
na i może iść na eksport. T ak dzieje 
się bow iem  niem al we w szystkich k ra­
jach zagranicznych.

N iestety  d robn i nasi producenci za­
rów no jak  i d ro b n i ro ln icy  nie zostali 
dotychczas odpow iednio  w swej p ro ­
dukcyjnej pracy nastaw ieni i zo rgan i­
zow ani.

C zyż nie jest tak w Polsce, że każ­
dy np. sadow nik stara1 się mieć w szy­
stkie gatunki, owoców. C zy mu to p rzy ­
nosi w iększy doch ó d ?  N ie! N ie mogąc 
się specjalizować nie otrzym uje on o- 
w oców  o najw yższej jakości. T o oczy­
wiście osłabia jego  dochody .

C zyż nie lepiej by łoby , gdyby  cale 
okolice hodow ały  np. jab łka  jednego 
gatunku, k tó re  nadaw ały  by  się z p o ­
w odzeniem  na eksport. Czyż nie m oż­
na by ło  b y  zorganizow ać w w ielu m iej­
scow ościach w yciskania soku z nie na­
dających się d o  sprzedaży owoców, 
dla p rodukow an ia  moszczu, jabłeczni­
ka, k tóre są tak  poszukiw ane za g ran i­
cą. C zy zam iast deficytow ego w yw oże­
nia św ieżych jagód  czarnych nie m o­
żna w ytw arzać z nich soków  i w ysy­
łać za granicę tak, jak to czyni H am ­
b u rg ?

A  weźmy dziedzinę naszego ręko­
dzielnictwa, zw łaszcza chałupnictw a. 
Czem u w yw ozim y za granicę ty lko 
p roduk ty  chałupnicze z Brzezin, z 
K alw arii Zebrzydow skiej i ze Sw arzę­
dza, podczas gdy  tysiączne rzesze in ­
nych chałupników  są nie w ykorzystane 
i z b raku  zbytu  swych w yrobów  cier­
pią biedę.

Czyż na narzuca się tu  konieczność 
zorganizow ania naszych drobnych  p ro ­
ducentów  chałupników  i sam odziel­
nych rzem ieślników , w skazania im, co 
m ają produkow ać, ustalenia norm  i 
w zorów  dla ich produkcji.

N ajlepszym  przykładem  tego, jak 
znaczne dochody  czerpać m ożna z do-

M inisterstw o Rolnictw a zorganizo­
w ało akcję pom ocy ro ln ikom , do tkn ię­
tym  nieurodzajem .

N ajgorzej przedstaw iają się zbiory  
zboża w wielu pow iatach woj. b ia ło ­
stockiego. N a terenie tym zabraknie 
ro ln ictw u ziarna do siewu.

D la ro ln ików  z tego te renu  i z k il­
ku innych pow iatów , gdzie rów nież u- 
rodzaj zbóż by ł zły, — rząd  asygno- 
w ał pó ł m iliona złotych z budżetu  M i­
nisterstw a Rolnictw a.

Za sumę tę zakupione będzie ziarno 
pszenicy, żyta, k tóre dostarczone bę­
dzie na k redy t ro ln ikom  przed sie­
wami, przy  czym zw rot tej pożyczki 
przyjm ow any będzie nie ty lko  w go­
tówce ale i w ziarnie po zbiorach 
przyszłorocznych.

M imo tak  dogodnych  w arunków  nie 
wszyscy ro ln icy  m ogliby skorzystać z 
tej pom ocy wobec ciężkiej sytuacji ma­
terialnej. D la tej kategorii ro ln ików  
dotkniętych nieurodzajem , w ojew oda 
b iałostocki otrzym ał 100.000 zł.., na za­
kup  i rozdzielenie ziarna siewnego, ja ­
ko zapom ogi zw rotnej — jedynie w 
postaci „o d ro b k u ” szarw arkow ego.

G orzej przedstaw ia się spraw a z pa­
szami w obec niem al pow szechnego 
n ieu rodzaju  koniczyny  i zielonki oraz 
zm niejszenia się ilości słom y praw ie w 
całym kraju.

brze zorganizow anej w Ikraju pracy 
chałupniczej1, są kosy, k tóre sprow a­
dzam y z za granicy. Jest to  przecież 
w yrób chałupników  austriackich.

W yw óz w ielu przetw orów  ro ln i­
czych i przem ysłow ych oparty  jest w 
Szw ajcarii na zorganizow anej p racy 
ro ln ików  i rzem ieślników , k tó rzy  spe­
cjalizują się w w ytw arzaniu  w yłącznie 
jednych  p roduktów . N a  tę drogę w stę­
puje ostatnio naw et i tak w ysoko u- 
p rzem yslow iony kraj, jak S tany Z jed ­
noczone. Ta droga bow iem  zapew nia 
zatrudnienie ogrom nym  rzeszom  lu d ­
ności, a nie wymaga nak ładu  wielkich 
kapitałów .

W  Polsce, gdzie robocizna w stosun­
ku do zagranicy jest tak tania i gdzie 
ludność jest tak  zdo lna  do pracy w ar­
sztatow ej, są w yjątkow o dogodne w a­
runki dla zorganizow ania i rozw oju  ta ­
kiego rękodzielnictw a, które w ytw arza­
ło by p roduk ty  jednakow ego typu  na 
eksport.

O dpow iednie zorganizow anie pracy 
rzesz chałupniczo-rzem ieślniczych i 
d robnych  ro ln ików , nastaw ienie pracy 
ich na w ytw arzanie produktów , które 
m ogły by  iść na  eksport — oto nie­
zm iernie w dzięczne pole dla działaczy 
społecznych, a  zwłaszcza dla tych, k tó ­
rzy  w yrąbyw ali z b ron ią  w  ręku g ra­
nice naszego państw a. Byli k o m batan ­
ci, jako  elem ent w ysoko uspołeczn io­
ny, pow inn i odegrać w tej pracy spo­
łeczno-gospodarczej przew ażającą ro ­
lę. K ażdy w ysiłek i każda inicjatywa 
w tym k ierunku  przynieść może i ca­
łemu k ra jow i i  danej miejscowości, a 
przede w szystkim ciężko walczącym o 
polepszenie swego b y tu  ludziom  pracy, 
znaczną korzyść.

D o pracy stanąć musi inicjatyw a 
społeczna. T ylko bow iem  w ysiłek 
całego społeczeństwa, dokonyw any 
przez długie lata, doprow adzić może 
d o  pow szechnego d o b roby tu , a je d ­
nym  ze sposobów  osiągnięcia tego do ­
b roby tu  jest w ygranie wyścigu w y­
w ozu ze w zrastającym , a koniecznym  
dla nas przyw ozem .

A b y  usunąć te trudności i nie d o ­
puścić do przejaw iającej się już tu  i 
ów dzie spekulacji — M inisterstw o R o l­
nictwa poleciło  adm inistracji lasów  
państw ow ych sprzedaw anie na w arun­
kach ulgow ych listow ia i igliwia na 
ściółkę.

N iek tó rzy  rolnicy w obec b raku  p a ­
szy w yzbyw ają się inw entarza żywego. 
A b y  nie dopuścić do zbyt dużej zniż­
ki cen, Zw. E ksporterów  B ekonów  i 
a rtykułów  zwierzęcych w  okolicach 
masowej podaży  by d ła  rozpoczął z 
inicjatyw y M inisterstw a skupow anie 
zw ierząt, p łacąc ceny dotychczasow e, 
a zw iązki spółdzieln i m leczarskich zo r­
ganizow ały dostaw ę pasz treściwych 
dla swych członków . Również akcję 
taką pod ję ły  spółdzielnie ro ln iczo-han­
dlow e.

P onad to  M inisterstw o poleciło  B an­
kow i R olnem u uruchom ienie k red y ­
tów  na ogólną sumę 3 i pó l m iliona 
zt., oprocentow anych 4 od sta rocz­
nie. Pożyczek tych udzielać będą od ­
działy B anku R olnego, gm inne i ko­
m unalne kasy  oszczędności i kasy  Stef- 
czyka.

Pożyczki te udzielane będą przede 
wszystkim  na zakup paszy, ale mogą 
być rów nież przeznaczone na zakup 
ściółki i ziarna- siewnego.

Pomoc Rządu dla rolników
dotkniętych klęską nieurodzaju



KRESY WSCHODNIE I KOMUNIZM
(p) M ów iąc o niebezpieczeństwie 

kom unistycznym  w Polsce, należy 
zdać sobie spraw ę z faktu , iż w n ie­
k tórych dziedzinach naszego życia ist­
nieje spotęgow ane niebezpieczeństw o 
kom unizm u, iż n iek tóre  obszary P o l­
ski są  szczególnie przez kom unizm  
atakow ane. Potrzebne to  jest poto, 
abyśm y, skupiając uwagę naszą na 
tych w łaśnie najbardziej zagrożonych 
dziedzinach i obszarach, tym łatwiej 
mogli w rogiej akcji przeciwdziałać. D o 
dziedzin szczególnie atakow anych 
przez kom unizm  należy kom pleks 
spraw  robotniczych, tereny strategicz­
ne, w ażne w ęzły kolejow e, dziedzina 
przem ysłu, zw iązana z ob roną kraju .

W  artykule  niniejszym  pragniemy 
zwrócić uwagę opinii polskiej na jesz­
cze jeden  teren •— a zarazem  dziedzi­
nę, — na k tó rą  atak kom unizm u jest 
szczególnie silny, niezw ykle zaw oalo- 
w any i bardzo  w szechstronny. Jest to  
teren kresów  w schodnich, sąsiadujący 
z pograniczem  sowieckim, oraz sku­
piona na tych kresach spraw a skom pli­
kow anych stosunków  polsko-ukraiń­
skich, polsko-białoruskich , polsko-ży­
dow skich i innych mniej licznych 
mniejszości.

N ie trzeba zbytn io  rozw odzić się, 
dlaczego tak  jest. W ystarczy rzucić o- 
kiem na mapę, aby  przekonać się, że 
rosyjska myśl państw ow a, a zwłaszcza 
w ojskow a, dąży ze w zględów  zrozu­
m iałych do

1) u trudnienia Polsce przeprow adze- 
nia jej p lanów  m obilizacyjnych przez 
zdem oralizow anie ludności n iepo l­
skiej,

2) w yzyskania obcej ludności dla 
aktów  sabotażow ych,

3) p rzygotow ania terenu  kresowego 
do przyjęcia lotniczych desantów  so­
wieckich z otw artym i ram ionam i, do 
w spółdziałania z sowieckimi bandam i 
dyw ersyjnym i i partyzan tką na tyłach 
polskich,

4) ułatw ienia przedarcia się oddzia­
łów  sow. przez półw ysep kołom yjski 
do przyjaznej Czechosłow acji i przez 
półw ysep w ileński do oddanej Sow ie­
tom  Litwy i t. d.

W szystko to oczywiście jest przygo­
tow yw ane tak, jak  gdyby  ta w ojna 
miała w ybuchnąć ju tro , lub  jak  gdyby 
ju ż  w ybuchła.

C ała h istoria kresów  od zarania w y­
zw olenia się Polski posłużyć może za 
najlepszą ilustrację szczególnych zain­
teresow ań kom unizm u i czerwonej 
M oskw y kresam i Polski. Jeszcze b o ­
wiem w 1926 r., to  znaczy w roku , w 
k tórym  n a  obszarze całej Polski już 
zapom niano o w ojnie i pow ojennym  
nieładzie, — na terenie kresów  wciąż 
jeszcze działały drobne oddziały  dy ­
w ersyjne, znajdujące bezpieczne schro­
nienie za kordonem  sowieckim. D ziała­
jąca na terenie całej Polski w śród lu d ­
ności polskiej agentura sowiecka pod 
kryptonim em  „K om unistycznej Partii 
Polski , tam na kresach została roz­
szerzona przez specjalne podbudów ki 
w postaci „Kom. Partii Zach. U krainy  
i B iałorusi” , czynne w śród  ludności 
niepolskiej kresów .

K om unizm  działający na terenie ca­
łej Polski głów nie przy  pom ocy  haseł 
klasow ych i socjalnych, tam  na k re ­
sach posiadał jeszcze jedno  narzędzie 
dla swej akcji, m ianowicie w ygryw a­
nie nastro jów  i stosunków  w zagadnie­
niach narodow ościow ych, gdzie 
w brew  swej nadnarodow ej ideologii 
i rusyfikacyjnej praktyce w granicach
2 .  S. R. R., w ystępuje w obłudnej roli 
obrońcy  tych narodow ości kresow ych,

stroi się w piórka przyjaciela ich dą­
żeń kultu ralnych  a naw et politycznych 
i w yzw oleńczych, k tóre podnieca, w y­
suwa z najbardziej bezprzykładnym  
cynizmem... polskie hasło „za naszą i 
waszą w olność”, rozpow szechnia 
w śród ludności niepolskiej abecadła 
w ydane w Rosji, pełne tekstów  p ro p a ­
gandow ych, p ropaguje w ydaw nictw a 
reklam ow e U kraińskiej i B iałoruskiej 
A kadem ii N auk  w  K ijowie i M ińsku, 
inspiru je i subsydiuje zakładanie apa­
ratów  radiow ych dla słuchania M os­
kwy, M ińska i Kijowa.

N a tym  jednak  nie koniec. K om u­
nizm n a  kresach działa rów nież i na 
najniższych instynktach ludności n ie­
polskiej kresów. U siłując poderw ać 
w pływ y skarbow e z ty tu łu  m onopoli, 
jaczejki kom unistyczne rozpow szech­
niają w ykresy budow ania ulepszonych 
aparatów  dla pędzenia sam ogonu, in ­
spirują tajną upraw ę ty ton iu  i t. p. N ie 
po trzeba rów nież dodaw ać, że specjal­
nie w yszkoleni i w ypróbow ali kom u­
niści p rzedostają  się do organizacyj 
polskich i m niejszościow ych i działa­
jąc tam. w najw iększym  ukryciu, p ro ­
w okują te organizacje do w zajem nych 
przeciw ko sobie w ystąpień czynnych, 
dążąc do stw orzenia w ewnątrz-polskie- 
go fron tu  walki.

T acy w łaśnie agenci sowieccy prze­
dostają się tu  i ów dzie do szeregów 
„Strzelca”, p row adzą  tam skrajną 
propagandę radykalną prow,okują
aw antury  z ludnością niepolską kre­
sów  p o d  anarchistycznym  hasłem : 
„H uzia na K araim ów, precz z kabana- 
mi", tym i bow iem  im ionam i nazyw ają

Zc sfer oficerów w stanie spoczyn­
ku otrzym ujem y następujące pism o:

W ielkie poruszenie w śród em erytów  
państw ow ych wszystkich dykasterii 
w yw ołał św ieży okólnik  p. m inistra 
spraw  w ew nętrznych, mówiący o tym, 
że m ożna i pow inno się pow oływ ać 
em erytów  cywilnych do czynnej służ­
by  z pow rotem , o ile ich wiek i zd ro ­
wie pozw alają na to  i o ile praca je ­
go m ogłaby okazać się pożyteczna.

D la w iciu ludzi w  sile w ieku otw ie­
ra się tedy  radosna perspektyw a, że 
będą mogli wrócić do pracy, k tórą 
przez tyle la t w ykonyw ali i w której 
się w yspecjalizow ali.

O ficerowie w stanie spoczynku, bę­
dący w  tej samej sytuacji życiowej, z 
pew ną zazdrością patrzą na em erytów  
cyw ilnych, k tórym  może się już n ieza­
długo poszczęścić — podczas gdy my, 
w ojskow i, dotychczas nie doczekaliś­
my -się takiego rozporządzenia. A  
przecież w no;vej pragm atyce jest taki 
ustęp, k tó ry  mówi o możliwości pow o­
łania oficerów  w stanie spoczynku do 
czynnej- Isłużby.

T o pow ołanie oficerów  w st. sp. 
może nastąpić (poza m obilizacją) ty l­
ko w p rzypadku  po trzeby  zwiększenia 
stanów  liczebnych w korpusach  oso­
bow ych oficerów  — co, rozum iem y 
dobrze, nic może tak nagle się w yda­
rzyć.

M iejm y nadzieję, że niebaw em  przy j­
dzie i na  nas kolej. Z. K.

*
O kólnik  p. m inistra spraw  wew­

nętrznych brzm i następująco:
...W liczbie em erytów  państw ow ych 

mogą znajdow ać się takie osoby, k tó ­
rych wiek i zdrow ie pozw alają na k o n ­
tynuow anie służby. Przym usow a bez­
czynność jest dla w ielu spośród  tych 
osób ciężarem. Praca n iejednego z nich 
m ogłaby się okazać pożyteczna. D anie 
w tych w ypadkach m ożliwości pracy

ludność n iepolską kresów . T o samo 
odbyw a się na terenie organizacyj 
m niejszościow ych, k tóre u rab iają  w 
duchu bo jow o antypolskim , popycha­
ją  je do aktów  sabotażow ych, zam a­
chów, organizują na terenie tych le­
galnych m niejszościow ych organiza­
cyj składy 'b ibuły  nielegalnej i p ó ź ­
niej, św iadom ie dpnuncjując te o rgani­
zacje, w yw ołują zrozum iałe represje 
w ładz, w obec tych organizacyj legal­
nych, siejąc w ten sposób potw orne 
niezadow olenie i nastro je  antypolskie 
naw et w śród ugodow o i lo jaln ie  wobec 
Polski nastro jonych  odłam ów  m niej­
szości kresów .

Oczywiście, niesposób omówić 
wszystkich przyk ładów  działania ko ­
munistycznej agen tury  na kresach. N a 
podstaw ie jednak  skreślonych p rzykła­
dów  i tw ierdzeń o jednym  pamiętać 
należy walcząc z kom unizm em  na kre­
sach, iż

1) należy na nie zwracać szczególną 
uwagę,

2) należy w  stosunkach n arodow o­
ściowych kresów  szukać bliższego i 
możliwie -szczerego (kontaktu z n iepo l­
ską ludnością kresow ą, aby  uniem oż­
liwić sw obodne żerow anie agentury 
kom unistycznej na  tych stosunkach,

13) należy jak  najm niej dawać pow o­
dów  dla jaczejek kom unistycznych do 
w ystępow ania w roli patronów  i o- 
b rońców  w obec m niejszości kreso­
wych.

T o są bezw zględnie nakazy, k tóre 
należy respektow ać w imię należytej 
w alki z kom unizm em  na kresach i z je ­
go możliwościami rozw ojow ym i.

dla Państw a pozw oliłoby  na zm niej­
szenie nadm iernych dziś w ydatków  na 
em erytury. N ależy dążyć do stopn io ­
wego zatrudnien ia  w szystkich tych e- 
m erytów , k tórych praca m ogłaby oka­
zać się pożyteczna. N ajw łaściwszym  
trybem  postępow ania by łoby , co n a ­
stępuje:

Em eryt w inien być za trudn iony  w 
charakterze czasowego dictariusza. P o ­
w inna mu być pow ierzona taka praca, 
jaką m usiałby w ykonyw ać w razie po ­
w ołania do służby na stałe. Po w y­
kazaniu, że pracę tego rodzaju  emeryt 
po trafi w ykonyw ać pożytecznie, w in­
na nastąpić reaktyw acja.

W  myśl pow yższego m ają w ojew o­
dowie dostarczyć M inisterstw u Spraw 
W ew nętrznych do dn ia  1-go listopada 
1937 r. danych o tych byłych podw ład­
nych em erytow anych urzędnikach i 
niższych funkcjonariuszach państw o­
wych, k tó rzy  nadaw aliby  -się do słu­
żby.

Za bezw zględnie nic nadających się 
do służby należy w tym  w ypadku  u- 
ważać em erytów , k tó rzy : 1) ukończyli 
60 lat, 2) są n iezdolni do pracy ze 
w zględu na stan zdrow ia, lub  3) byli 
karani sądow nie, albo  też usunięci ze 
służby dyscyplinarnie.

Przyjęcie dictariusza do pracy może 
nastąpić ty lko  w tym w ypadku , gdy 
istnieje praca, k tó ra  musi być w yko­
nana, a w ykonanie jej p rzy  pom ocy sil 
stale za trudnionych  jest niem ożliwe.

W ykonanie prac, w ym agających spe­
cjalnego w yrobienia i p rzygotow ania, 
w inno być pow ierzane em erytom  i od­
pow iednio  uzdolnionym  b. pracow ni­
kom .

O kres, na k tó ry  dietariusz został za­
angażow any, nie może przekraczać 
jednorazow o 2 miesięcy. N ależy dą­
żyć do um ożliw ienia pracy  zarobko ­
wej większej ilości osób, pozbaw io­
nych środków  do życia. Ponow ne za­
trudnien ie  b. dietariusza m oże nastą­
pić ty lko po, co najm niej, miesięcznej 
przerwie.

E w entualna reaktyw acja em erytów  w 
żadnym  w ypadku  nie pociągnie za so­
bą  redukcji pracow ników . Rekatyw a- 
cja em erytów  następow ać będzie jed y ­
nie w  w ypadkach uby tku  pracow ni­
ków.

Powołanie emerytów do służby

Sowiety bez maski

T A D E U S Z  T E SL A R : „Polityka R o* 
sji Sowieckiej podczas w o jny  z Pol* 
ską". N akład  Gebethnera j W olffa . 
1937. Str. 267. Cena 9 zł.

Polityczne dzieje w ojny Rosji So- 
wiedkiej z Polską dotychczas mało sze­
rokiem u ogółow i znane doczekały się 
specjalnego opracow ania. Pracy tej 
pod ją ł się ikpt. Tadeusz Teslar, au to r 
szeregu książek i k rytycznych publika- 
cyj z dziedziny) kom unizm u i Sowie­
tów . D zięki tej pracy książka gen. K u­
trzeby  „W ypraw a kijow ska 1:920’‘ zna­
lazła pow ażne dopełnienie.

A u to r „Polityki Rosji Sowieckiej 
podczas w ojny  z P olską” odsłania 
przed czytelnikiem  szereg m om entów  
historycznych, k tóre charakteryzują 
nieuniknioną i p rzygotow yw aną w ojnę 
Rosji z Polską nazaju trz  po  w ybuchu 
rew olucji bolszew ickiej.

Rozdział, obrazujący stosunek Rosji 
w zaraniu  niepodległości Polski, p o ­
daje historię tw orzenia na ziemiach 
polskich pierw szych sowieckich repu ­
blik  B iałorusi, Litwy — oparte na n ie­
znanych nam  źródłach sowieckich i 
przekonyw ująco om aw ia form y narzu ­
cenia w o jny  Polsce p rzez  Rosję Leni­
na.

In teresujący jest szczególnie rozdział
0 w ojskow ych form acjach Polaków  w 
Sow ietach — które m iały w zam ysłach 
w odzów  sowieckich przeciwstawić się 
narodow ej arm ii polskiej tw orzonej w 
kraju .

Rew elacyjny jest rozdział o U kra i­
nie. A u to r syntetycznie nakreśla  grę 
rosyjską zm ierzającą do opanow ania 
w yzwalającej się U krainy , jako  pom o­
stu  dla ułatw ienia skoku poprzez P o l­
skę na 'państwa zachodnie, b y  tam 
wzniecić „pożary rew olucji” — o czym 
m arzyli T rock i i niesław nie zgładzony 
Tuchaczew ski. W  rozgryw ce tej Józef 
P iłsudski krzyżuje p lany  M oskw y. I 
chociaż w ypraw a kijow ska kończy się 
dla Polski niepow odzeniem  •—. ceł so­
wiecki u tw orzenia republik i „C zerw o­
nej G alicji” spełza na niczym . Z  kart 
tego rozdziału  czytelnik polski dow ia­
duje się o istnieniu rządu  G alicyjskie­
go  z Zatońskim  n a  czele.

M om ent trzeci i  ostatni w  studium  
T. T eslara obejm uje dzieje akcji Kom- 
in te rnu  na terenie m iędzynarodow ym . 
/Szczególnie zwraca uwagę końcow a 
część książki — mówiąca o w pływ ach 
antypolskiej polityki sowieckiej w 
N iem czech i 'Anglii.

Syntezą książki jest ustalenie p raw ­
d y  historycznej m ało ciągle uw ypuk la­
nej, że R osja 'Sow iecka oprócz porażki 
m ilitarnej poniosła w w ojnie z P o l­
ską przede wszystkim klęską po litycz­
ną.

Ź ródłow a ta- praca stanow i w ażny 
przyczynek d o  badania  potw ierdzone­
go  życiem stosunku politycznego R o­
sji do Polski. I w łaśnie dzięki tem u 
jes t to książka niezm iernie po trzebna
1 aktualna.

Ustawa o pracy 
dla niepodległościowców

Pragnąc w jak najszerszym  zakresie 
udostępnić b . niepodległościow com  
dokładne zapoznanie się z now ą usta­
w ą z dnia 2 lipca 1937 r. — „O zape­
w nieniu pracy i o zaopatrzen iu  ucze­
stników  w alk  o n iepodległość Pań­
stwa Polskiego” ogłoszoną dn ia  6 
sierpnia b . r. w Dz. U st. R. P. N r. 39 
poz. 464, k tóra p rzynosi wiele n o ­
wych św iadczeń i podw yższa zaopa­
trzenie o dodatek  rodzinny, K om en­
da N aczelna Zw iązku Legionistów  
Polskich ustawę tę jako  p rzed ruk  z 
D ziennika U staw , w ydała w formie 
broszurow anej.

C ena pojedyńczego egzem plarza 
w ynosi 25 gr., p rzy  izakupnie 100 egz. 
po 20 gr., p rzy  zakupnie  500 ,egz. ce­
na 15 gr.

U staw ę tę nabyw ać m ożna w  W y ­
dziale O pieki K om endy N aczelnej 
Zw iązku Legionistów  Polskich, W ar­
szawa, ul. M atejki 3.



W ytyczne w ychow ania  ob yw ate lsk iego
w  o r g a n iz a c ja c h  PW  i W F

Z  numerem dzisiejszym rozpoczyna­
my druk „Wytycznych Wychowania 
Obywatelskiego”, które uzyskały za­
twierdzenie p. Dyrektora Państw. U -  
rzędu Wychowania Fizycznego i Przy­
sposobienia Wojskowego (N r. 201-1 
PW . 1937) a poprzednio były poddane 
zaopiniowaniu organizacji spoleczno- 
wojskowych, do jakich należą także 
nasze związki sfederowane.

Bliższe zaznajomienie się z tymi w y­
tycznymi i wprowadzenie ich w życie 
także na naszym terenie przyczyni się 
do ujednostajnienia tej doniosłej akcji 
i zharmonizowania jej z pracą wycho­
wawczą wojska, którego jesteśmy naj­
bliższym zapleczem.

I. Z A Ł O Ż E N IA  ID E O W E .

R ozw ój, potęga i przyszłość Rzeczy­
pospolitej Polskiej zależy od p racy , u- 
św iadom ienia i w oli w szystkich jej o- 
byw ateli. Szczególne znaczenie w p ra ­
cy zm ierzającej do przysposobienia 
m łodzieży i dorosłych do tw órczej p ra ­
cy dla d ob ra  Polski m ają organizacje 
społeczno-w ojskow e. Ze w zględu na 
konieczność sharm onizow ania w ysił­
ków  organizacyjnych i całokształtu ak­
cji w ychow aw czo-w yszkoleniow ej z i- 
deam i przew odnim i pracy w ychow aw ­
czej w ojska — cała akcja w ychow aw ­
cza w organizacjach P. W . pow inna 
być prow adzona w oparciu  o w spól­
ne dia w szystkich organizacyj p  w. 
założenia ideow o-w ychow aw cze, w yni­
kające ze w skazań ideow ych M arszałka 
Józefa Piłsudskiego i K onstytucji (art. 
p. t. „R zeczpospolita”).

Z adanie , jakie nak łada na każde po ­
kolenie i każdego obyw atela testam ent 
ideow y M arszałka Piłsudskiego oraz 
K onstytucja, może 'być w pełni w yko­
nane jedynie przez obyw ateli p rzygo­
tow anych fizycznie, um ysłow o, a zw ła­
szcza m orainie do rzetelnej służby dla 
n a ro d u  i państw a polskiego. D latego 
w swej p racy w ychowaw czej o rgani­
zacje p. w. w inny przyjąć za podstaw ę 
następujące założenia ideow o-w ycho- 
w aw czc:

1. Dzieje n a rodu  i państw a polskie­
go uczą nas, że

a) z n a tu ry  byliśm y skłonni do b o ­
haterstw a i przyw ykliśm y w idzieć siłę 
nie tyle w liczbie i w  uzbro jen iu , co 
przede w szystkim w bohaterskim  ser­
cu,

b) um ieliśm y odnosić zwycięstwa i 
umieliśm y być obyw atelam i — żołnie­
rzami,

c) głów ną przyczyną u padku  Polski 
by ł zanik cnót obyw atelskich i żo łn ier­
skich w  w arstw ach odpow iedzialnych 
za losy n a rodu  i państw a, b rak  w odza 
i dostatecznie silnej armii.

2. D ośw iadczenia dziejowe, a w 
szczególności 125-letnia (1795 — 1920) 
w alka zb ro jna  o niepodległość narodu , 
nauczyły  nas, że:

a) Polska imoże istnieć ty lko  jako  
m ocarstw o,

b) cały n a ró d  m usi być  w  każdej 
chwili gotow y do odparcia zbrojnego 
napadu  („naród  p o d  b ro n ią ”),

c) każdy  Polak musi kochać Polskę 
i umieć jej służyć życiem i pracą.

3. N ow a Polska pow stała w łasnym 
w ysiłkiem , w skrzeszona do w olnego 
życia w alką i ofiarą najlepszych swych 
synów  pod  w odzą J. P iłsudskiego. Ż o ł­
nierz arm ii narodow ej, stw orzonej 
przez Józefa Piłsudskiego, stał się fun ­
dam entem  R zeczypospolitej, a zarazem 
najcenniejszym  w kładem  w życie od ro ­
dzonej Polski. D um ni z w iekopom nego 
czynu orężnego w inniśm y:

a) cześć ii posłuszeństw o dla w ska­

zań odnow iciela Polski M arszalka Jó ­
zefa Piłsudskiego,

b) ku lt dla tradycji ruchu n iepodle­
głościow ego i tru d u  żołnierskiego.

4. O statn ia w ojna, k tóra uw ieńczy­
ła zwycięstwem 125-letnią w alkę n a ro ­
du  o niepodległość, w ykazała, że:

a) w ojnę musi prow adzić i w  p rzy ­
gotow aniu  do niej uczestniczyć cały 
naród , gdyż los n a rodu  i państw a zale­
ży nie ty lko  od tego ilu i jakich żo ł­
n ierzy  może ono pow ołać do obrony, 
ale także od przysposobienia m oralne­
go, gospodarczego i technicznego całe­
go narodu ,

b ) każdy  obyw atel musi być od m ło­
dości w ychow any w duchu żo łn ier­
skim, tak , aby  „nim d łoń  jego potrafi 
udźw ignąć karab in , nim  k rok  jego p o ­
trafi zrów nać się 'z marszem kolum ny 
żołnierskiej, w  duszy posiadał już w y­
sokie cnoty żołnierskie: obow iązku, 
pośw ięcenia, praw ości i h o n o ru ” (sło­
wa M arszałka Sm igełgo-Rydza), do 
k tórych w każdej chwili może się od ­
w ołać O jczyzna.

5. Polska leży  m iędzy dw om a p o ­
tężnym i państw am i, k tóre  przez 150 lat 
panow ały  nad  częściami jej ziem. U- 
sposobiona pokojow o w obec w szyst­
kich sw ych sąsiadów , musi jednak  być 
w każdej chwili p rzygotow ana do e- 
w entualności w ojny  w swej obronie.

2. Z A Ł O Ż E N IA  O R G A N IZ A C Y J N E .

G łów ne zadanie w akcji p rzysposo­
bienia m łodzieży do pracy obyw atel­
skiej i służby żołnierskiej zleciło pań ­
stwo szkole, w ojsku, organizacjom  
społecznym , zwłaszcza tym , k tóre w y­
rosły  na gruncie tradycji w alki' o nie­
podległość. O rganizacje, p rzygotow u­
jące swych członków  do p rac  <p. w., 
kształtując charaktery , rozw ijając 
wzniosłe uczucia miłości ojczyzny, o- 
fiarności i pośw ięcenia, w zmacniając 
świadom ość obyw atelską w codziennej 
p racy organizacyjnej, u rab iają  swych 
członków  na dobrych  obyw ateli pań ­
stwa.

Praca nad  przysposobieniem  m ło­
dzieży do służby ob rony  narodow ej i 
n ad  przygotow aniem  n a rodu  na ewen­
tualność w ojny, obejm uje trzy  ściśle 
ze sobą zw iązane działy :

a) w ychow anie obyw atelskie,
b) w ychow anie fizyczne,
c) w yszkolenie w ojskow e.
T rzeba jednak  pamiętać, że nie są to  

trzy  odrębne i niezależne od , siebie 
p rzedm ioty nauki (w znaczeniu szkol­
nym ), ale elem enty jednego system u 
w ychow ania obyw atelsko-żołnierskie-

Zboże dla wojska
P rzed k ilku  jeszcze la ty  m inister 

spraw  w ojskow ych w ydal rozkaz, p o ­
lecający oddziałom  w ojskow ym  zaopa­
tryw anie się w  p ro d u k ty  ro lne  w prost 
u ro ln ików .

M inisterstw o R olnictw a przypom ina 
obecnie izbom  i organizacjom  ro ln i­
czym obow iązek organizow ania bez­
pośrednich  dostaw  ziem iopłodów  dla 
w ojska.

D ostaw y te m ożna uskuteczniać bądź 
zbiorow o za pośrednictw em  spó łdziel­
ni rolniczych, bądź też  indyw idualnie 
przez pojedyńczych ro ln ików  i to  nie 
ty lko  w agonow o, ale i w  m niejszych 
ilościach. P rzyjeżdżając n a  targ, lub  z 
interesem  do m iasta, d ro b n y  naw et ro l-

go. D latego jeden duch musi przenik­
nąć wszystkie działy pracy w ychowaw- 
czo-w yszkolcniow ej, aby  w rezultacie 
tej akcji w ytw orzyć jedno lity  typ psy­
chiczny Polaka, odpow iadający po trze­
bom  państw a.

W ykonanie pracy nad  przysposobie­
niem narodu  do ob rony  państw a zosta­
ło w ten sposób rozplanow ane, że:

— w ychow anie obyw atelskie p row a­
dzi: rodzina, szkoła, organizacje p. w. 
i w ojsko,

— w ychow anie fizyczne prow adzi: 
szkoła, organizacje, k luby  sportow e i 
w ojsko,

— w yszkolenie w ojskow e prow adzą 
organizacje p. w. przy  pom ocy kadry  
w ojskow ej i w ojsko.

W ysiłek w łożony  w w ykonanie tej 
pracy da pożądany  w ynik w tedy, kie­
dy  praca na w szystkich szczeblach or­
ganizacyjnych będzie się opierała na:

a) rzetelnym  w ychow aniu religijno- 
m oralnym , w yrażającym  się w poczu­
ciu uczciwości, godności osobistej, ho ­
n o ru  i praw ości charakteru,

b) jednolitych  założeniach ideo­
wych,

c) jednolitym  program ie wychowaw- 
czo-w yszkoleniow ym , dostosow anym  
jednak w doborze treści i m etod w y­
chowawczych do w łaściwości oraz p o ­
trzeb członków  i charakteru  danej o r­
ganizacji.

Skuteczność i trw ałość pracy organi­
zacyj p. w. nad  odpow iednim  p rzyspo­
sobieniem  członków  do pracy obyw a­
telskiej i służby żołnierskiej zależy 
przede w szystkim od w artości m oralnej 
zarów no kadry  jak  i poszczególnych 
jednostek  i zbiorow ości, w której się ta 
praca odbyw a.

W łaściwe w ychow anie obyw atelsko- 
żołnierskie musi się opierać na jed n o ­
litych założeniach ideow ych, stanow ią­
cych logiczną konsekw encję tez ideo­
w ych, zaw artych we w stępnym  roz­
dziale*) konsty tucji. Ż adna  p raca  jaka 
się odbyw a w  organizacji społeczno- 
w ojskow ej, choćby naw et w ykraczała 
poza ściśle pojęte w ychow anie obyw a­
telskie czy w yszkolenie w ojskow e, nie 
może stać w sprzeczności z tym i tezami 
ideow ym i. Jeden duch, jedna m oral­
ność i jedna  atm osfera m uszą przenikać 
te prace. U łatw ić to m ają jednolite  w y­
tyczne i p rogram y pracy.

W  dziedzinie w ychow ania fizyczne­
go i w yszkolenia w ojskow ego zasada 
jednolitości program u została już za­
stosow ana przez w prow adzenie jedno-

*) artykuł p. t. „R zeczpospolita".

wprost od rolnika
nik m oże przyw ieźć k ilka kw intali zbo ­
ża i dostarczyć je do m agazynu w oj­
skowego.

O płaci się to  zawsze, bo  w ojsko za­
płaci co najm niej jedną  złotów kę w ię­
cej, n iż  pośrednik  zbożow y. P rzy  k il­
kudziesięciu tysiącach to n n  zboża, n a ­
byw anych corocznie przez w ojsko — 
złotów ka ta tw orzy  w ielki kap ita ł, k tó ­
ry  .zamiast iść do kieszeni zbędnego, 
a często szkodliw ego pośrednika, p o ­
zostanie w  rękach -rolników.

Zaznaczyć ty lko  należy, że zboże do ­
starczone d la  -wojska Imusi być p ierw ­
szorzędnej jakości i odpow iadać stan- 
darto-m obow iązującym  p rzy  dosta­
wach w ojskow ych.

litych regulam inów , instrukcyj, p rzep i­
sów i program ów  oraz jednolite  p rzy ­
gotow anie k ad ry  instruktorskiej.

Z asada jednolitości program ów  w 
dziedzinie w ychow ania obyw atelskiego 
została zastosow ana w  szkole (progra­
my szkolne) i  w  w ojsku  (instrukcja o 
pracy ośw iatow o-w ychow aw czej). W  
organizacjach społecznych, k tóre zg ło­
siły swe przystąpienie do pracy nad 
przysposobieniem  w ojskow ym  obow ią­
zu ją  niniejsze wytyczne.

Praca w  dziale w ychow ania obyw a­
telskiego w organizacjach p. w. musi 
się łączyć z takąż sam ą pracą w ycho­
wawczą, p row adzoną już w rodzinie, 
w  szkole i w  w ojsku. Zadaniem  orga­
nizacyj spol.-w ojskow ych jest przeto 
naw iązanie ścisłej łączności zarów no z 
rodziną  i szkołą jak  i z w ojskiem  w 
myśl postanow ień i w skazań n in iej­
szych w ytycznych.

Z  natu ry  rzeczy podstaw ow ą kom ór­
ką w ychow aw czą jest rodzina. Praw a 
rodziny  do  w ychow ania dzieci (m ło­
dzieży) m uszą być uszanow ane. W y­
chow anie m łodzieży na dobrych  oby­
w ateli nie jest jednak  pryw atną spraw ą 
rodziny. O rganizacje p. w. w inny  więc 
naw iązać łączność z rodzinam i swych 
członków  i wym agać od nich w spół­
działania w akcji w ychow ania obyw a­
telskiego m łodzieży. W  szczególności 
chodzi o to , aby  rodzina w ytw arzała 
atm osferę w ychow ania patriotycznego, 
sprzyjającą pracy w ychowaw czej orga­
nizacyj p. w . i w ojska.

Szkoła na  pierwszym  miejscu w śród 
swoich celów stawia wychowanie, i 
kształcenie przyszłych obyw ateli i to  o- 
byw ateli tw órczych oraz świadom ych 
swoich obow iązków  względem  P ań­
stwa. T u należy zapraw ianie m łodzie­
ży do wszelkich cnót obyw atelskich, a 
przede w szystkim miłości i p rzyw iąza­
nia do w łasnego państw a. Te tendencje 
w ychowaw cze znajdu ją  swój w yraz w 
program ach i m ateriale nauczania 
szkolnego, co w dużym  stopniu  u ła t­
wia pracę organizacyj p. w.

O rganizacje społeczno-w ojskow e są 
dalszym  szczeblem w pracy w ycho­
wawczej i d latego m uszą rozw ijać w 
swych członkach naw yki i cnoty ob y ­
w atelskie, zapoczątkow ane przez rodzi­
nę i szkołę, pogłębiać uśw iadom ienie 
obyw atelskie, w zględnie kultyw ow ać 
te cechy w ychowaw cze w śród d o ro ­
słych, k tóre w ojsko już zaszczepiło, 
wreszcie w zmacniać w ięzy psychiczne, 
łączące obyw atela z państwem , aby  w 
ten sposób ułatw ić w ojsku, pracę nad  
przysposobieniem  n a rodu  do obrony 
ojczyzny i do zadań  w ojny .

Etapem  o najw iększym  nasileniu p ra ­
cy nad  przysposobieniem  obyw atela do 
zadań  jakie stawia w ojna — jest służba 
w ojskow a. C ała praca w ojska ma na 
celu w ychow anie i w yszkolenie oby­
w atela do zadań  zw iązanych z w alką w 
obronie  ojczyzny. W  całokształcie p ra­
cy w yszkoleniow o-w ychow aw czej w oj­
ska, w ydatne miejsce zajm uje t. zw. 
nauka obyw atelska.

S łużba w ojskow a uzupełnia pracę 
w ychowaw czą rodziny , szkoły  i orga­
nizacyj, utrw ala ducha żołnierskiego w  
m łodym  pokoleniu , w paja właściwe 
zrozum ienie zjaw isk życia obyw atel­
skiego i państw ow ego, prostu je  błędne 
pojęcia, a tym  samym w całokształcie 
p racy w ychow aw czo-w yszkoleniow ej 
w yrab ia  typ  pełnow artościow ego oby­
w atela - żołnierza, św iadom ego celów 
walki.

(D . c. n.)



Z WŁÓCZĘGI WAKACYJNEJ

Świaiła i cienie w związkach sfederowanych
Podejmujemy na nowo dalszy ciąg 

reportaży naszego współpracownika z 
jego urlopu, spędzonego wśród kom­
batantów. Obserwacje te, schwycone 
na gorąco, nie powinny nikogo ura­
zić — natomiast mogą i powinny przy­
czynić się do uzdrowienia stosunków 
w niektórych naszych związkach, w y­
magających tej sanacji i pobudzić in­
nych do podobnych spostrzeżeń, dla 
których lamy „Narodu i  Wojska” są 
zawsze otwarte.

Siedzę z kierow nikiem  w ychow ania 
obyw atelskiego jednego z O kręgów . 
Z aprosił mnie do siebie i teraz w milej 
atm osferze ku ltu ralnego  dom u, przy  
kaw ie i papierosach rozm aw iam y o 
tym  i o owym.

Oczywiście p o  paru  uw agach n a tu ­
ry ogólnej rozm ow a schodzi na  tem at 
w arunków  p racy  w  Z . R.

— Wam- się zdaje  — mówi mój go­
spodarz — tże u  nas w szystko tak  
łatw o idzie, jak  w W arszaw ie. Jeśli 
zyskujem y m ożliw e rezultaty , jeśli 
praca nasza 'daje należyty  efekt, to  
tru d n o  w am  sobie w yobrazić, jakim  
wysiłkiem  to  osiągam y. W idzi pan, 
m y tu ta j chronicznie w alczym y z b ra ­
kiem ludzi i  z brakiem  pieniędzy, nie 
mówiąc już o pew nych trudnościach 
organizacyjnych. Jeśli chodzi o te tr u ­
dności organizacyjne, to  w spom nę 
ty lko  o n iejednakow ym  podziale te­
ry toria lnym  Z w iązku Rezerwistów i 
Federacji, co kom plikuje n ieraz w  
sposób zupełnie fantastyczny sprawę 
rozkazodaw stw a. N iech  pan, jak  w ró ­
ci do W arszaw y, koniecznie zw róci 
na to  uw agę w „N arodzie  i W o jsk u ”.

— N o  dobrze — w trącam  -— to 
może być istotnie trudność, na  p ie­
niądze tak  sam o zgoda, bo  pieniędzy 
wszędzie b rak , co oczywiście prze­
szkadza w pracy, ale skąd  na m iłość 
boską b rak  ludz i?

— Z araz to  panu  w ytłum aczę — 
pow iada mój gospodarz. — C zy  pan 
wie, czym ja jestem z zaw odu?  Jestem 
lekarzem  w eterynarii i pełnię funkcję 
lekarza pow iatow ego. C zy pan wie, 
dlaczego m nie w ybrano  na  stanow i­
sko referenta w ychow ania obyw atel­
sk iego? — W łaśnie dlatego, że jestem 
lekarzem  pow iatow ym  i p rzy  okazji 
służbow ych w yjazdów  mogę w izyto­
wać poszczególne pow iaty.

Poniew aż przed w izytą w  tym mie­
ście byłem  już trochę w terenie i m ia­
łem m ożność stwierdzić, że w ychow a­
nie obyw atelskkie w  poszczególnych o* 
środkach Z .  R. sto i ina dość wysokim  
poziom ie, więc zwracam- uw agę m o­
jem u rozm ów cy, że w idocznie b y ły  
i inne m otyw y, k tóre  k ierow ały  Z a ­
rządem  O kręgow ym , gdy pow oływ ał 
go na to  odpow iedzialne stanow i­
sko.

M ój rozm ów ca uśm iecha się scepty­
cznie.

— N o  zapewne — mówi z waha­
niem — tak jak każdy inteligentny 
i pełen dobrej woli człowiek, robię 
co mogę i  sprawę wychowania oby­
watelskiego staram się postawić na 
możliwie wysokim poziomie, ale po 
pierwsze tu w okręgu wśród swoich 
kolegów widzę wielu takich, którzy- 
by to mogli robić znacznie lepiej ode- 
mnie, a po drugie, nawet gdybym ja 
mógł robić F równie dobrze jak oni, 
to jestem ogromnie ograniczony w 
możliwościach dotarcia do poszcze­
gólnych ośrodków, choć mam tych 
możliwości pod postacią wyjazdów 
służbowych więcej, niż moi koledzy. 
Krótko mówiąc, z powodu braku pie­
niędzy na wyjazdy, ilość ludzi, którzy

m ogą objąć w okręgu stanow isko, w y­
magające dużej ruchliw ości w  tere­
nie, ograniczona jest do dw óch czy 
trzech, a  i  ci docierają ty lko  tam, 
gdzie ich pow ołują obow iązki zaw o­
dowe. Tak jest nie tylko u nas, ale, o 
ile wiem, we w szystkich okręgach. A  
rezu lta t j-est taki, że okręgi w  w ięk­
szości w ypadków  opierają sw oje w ia­
dom ości o poszczególnych ośrodkach, 
na podstaw ie rapo rtów  piśm iennych, 
k tó re  im te ośrodki posyłają, bez m o­
żności -skontrolowania pra-wdziwości 
danych, zaw artych w raportach. Ja  
wiiem, że to  jes t przykre, co mówię, 
ale przecież to  jest p raw da , o której 
wszyscy w iedzą. I w tedy , >gdy w "War­
szawie na  podstaw ie naszych rap o r­
tów  układacie b ilans do robku  prac 
organizacji, to  musicie się zawsze z 
tym  faktem  liczyć. M oim  zdaniem  jest 
bezw zględnie rzeczą konieczną dać o- 
kręgom  możliw ość kon tro li poszcze­
gólnych ośrodków , bądź przez d o ­
starczenie im  środków  kom unikacji 
choćby pod  postacią jednego sam o­
chodu na okręg, bądź też iprzez zape­
w nienie im środków  na  pokrycie  k o ­
sztów  tej kom unikacji.

#
G dy  w parę d n i później w yruszy­

łem znów  w teren, miałem .możność 
przekonać się, iż  b rak  ludzi daje isię 
odczuć pod  inną jeszcze postacią.

B yło to  W małym  miasteczku na 
styku dw óch w ojew ództw  central­
nych. Jak  się ono nazyw a — m niej­
sza z tym. Po przybyciu  posze­
dłem złożyć wizytę kierow nikow i 
miejscowej placów ki Z . R. Przyjął 
mnie w  biurze, iw k tórym  pełni funk­
cję zastępcy naczelnika.

G dy dow iedział się, -że pragnę usły­
szeć cośkolw iek o pracy miejscowej 
placów ki, po ta rł się w czoło, zasta­
now ił chwilę, a  po 'tym w form ie w y­
jaśnienia rzekł:

— W idzi ipan, muszę isię zastano­
wić, bo jestem nie ty lko  prezesem 
Zw iązku Rezerw istów  ale rów nież se­
kretarzem  Zw. -Oficerów Rezerwy, 
prezesem  miejscowej placów ki Ligi 
M orskiej i  K olonialnej, prezesem  Kc- 
ła L O PP’-, w iceprezesem O chotniczej 
Straży Pożarnej, sekretarzem  Koła 
przyjaciół -gimnazjum miejscowego i 
przy  tym  naw ale zajęć nie zawsze 
wszystko pam iętam .

W  jak i sposób ten człowiek godził 
wszystkie sw oje obow iązki — nie 
wiem, gdyż ju ż  p o  jednym  dniu p o ­
by tu  w owym mieście przekonałem  
się łatwo, !iż n a  p rzy k ład  jmiędzy Zw. 
Rezerw istów  a oddziałem  O chotn i­
czej Straży Ogniow ej stosunki wcale 
nio układają  się najlepiej, a T ow arzy­
stwo P rzyjació ł gim nazjum  jest w  o-

góle w  opozycji do w szystkich pozo ­
stałych zw iązków .

Zapytałem  o to naszego prezesa. 
O dpow iedział mi ze sm ętnym  uśm ie­
chem:!

— Proszę pana, cóż ja u  licha zro­
bię. Z  Tacji mojego stanow iska mam 
m ożność czynić pew ne ułatw ienia, 
które organizacjom, są potrzebne. P -  
baw iarn się, że tym  organizacjom , k tó ­
re w ybierają m nie n a  prezesa, Inie 
tyle chodzi o m oją osobę, ile o moje 
m ożliwości służbow e. N a próżno  tłu ­
maczę, że łzawsze jestem  gotów  do 
usług, choć m nie na prezesa n ie w y­
biorą. W idocznie mi nie wierzą, b o  
m olestują, nalegają, p roszą.

Tyle m i pow iedział prezes, ja  p o ­
zw oliłbym  o d  siebie dodać jeszcze je ­
dno. ,

O to w  małych ośrodkach stosunki 
hierarchiczne m ają takie znaczenie, 
że w prost n ie  do pom yślenia by łoby , 
aby  burm istrz czy w ójt by l po prostu  
zw ykłym  członkiem  organizacji, n a  
czele k tórej sta łby  choćby -najener- 
giczniejszy czy najm ądrzejszy  wice-' 
burm istrz, czy sekretarz gm iny.

M oich spostrzeżeń nie chcę uogól­
niać. Być może, że w innych  ośrod­
kach Stosunki Są też  inne, to  też  to, 
co dziś napisałem , chętnie po trak tu ję  
jako m ateriał do dyskusji.

S. Sachnowski.

Nowy etap w pracy osztządnościowo-ubezpieczeniowe)
M iędzy iP. K. O. a Federacją P. Z.

O. O. doszło do now ej um ow y p o d ­
pisanej w dniu  26 bm. przez prezesów  
obu  instytucyj gen. dr. R om ana G ó ­
reckiego i dr. H enryka G rubera.

N a podstaw ie tej nowej um ow y Fe­
deracja P. Z . O. O. prow adzić będzie 
w im ieniu P. K. 0 .  akcję oszczędno- 
ściow o-ubezpieczeniow ą, jako  R epre­
zentacja D ziału U bezpieczeń P. K. O.

Jest to  w ynikiem  uznania ze strony  
P. K. O . faktu , że dotychczasow a ak­
cja Federacji w  dziale oszczędności i 
ubezpieczeń dała bardzo  pow ażne re­
zultaty . P od  względem  gospodarczym  
w yraża się to  w cyfrach kw otą zł.
7,400.000 w płaconych do P. K. O. 
składek 3-złotow ych przez uczestni­
ków  akcji Federacji. Pod  względem

Celem zw iększenia spraw ności p ra ­
cy w ew nętrznej i ściślejszego pow ią­
zania organizacyjnego ogółu legioni­
stów  polskich, mieszkających w W ar­
szawie z Zarządem  O kręgu Stołeczne­
go Z w iązku Leg. Pol. pow ołane zosta­
ły  do życia kom órki pośrednie, p o d  
nazw ą placów ek, podporządkow ane 
Zarządow i O kręgu.

O rganizując placów ki odrzucono  za­
sadę mechanicznego, tery torialnego po­
działu W arszaw y na podokręg i czy 
oddziały. G rupow anie legionistów  we­
dług środow isk, w k tórych pracują, 
pozostaw iłoby znaczną ich część poza 
nawiasem organizacyjnej w spólnoty. 
Przyjęto  zatem jako  podstaw ę uform o­
w ania najniższej jednostk i organizacyj­
nej Z w iązku Legionistów  na terenie 
W arszaw y przynależność do od p o ­
w iedniej legionowej form acji pu łko­
wej.

N a czele placów ki stoi kierow nik, 
którego kandydatu rę  w ysuw a ogólne 
zebranie członków  placów ki, a m ianu­
je K om enda N aczelna na w niosek Z a­
rządu  O kręgu. K ierow nik placów ki 
podlega Z arządow i O kręgu i jest przed 
nim  odpow iedzia lny za sw e czynno­
ści. Podaje  do w iadom ości ogółu 
członków  placów ki otrzym ane od  Za­
rządu  O kręgu zarządzenia n a tu ry  or­
ganizacyjnej, czy m obilizacyjnej, ko-

zaś społecznym  me mniej w ażna cyfra, 
to  suma odszkodow ań na koniec roku  
1936 w ypłacona przez P. K. O . z po ­
w odu śmierci w  kwocie przeszło m i­
lion  zł.

Liczba ubezpieczonych członków  
Federacji w P. K. O. po dzień dzisiej­
szy w ynosi 47.221 osób — suma zaś, 
na k tórą się ubezpieczyli, w ynosi 
36.456.861 zł.

O koło  połow a budżetu  Federacji 
znajdu je  pokrycie w prow izji o trzy­
manej od P. K. O. z ty tu łu  zaw artych 
ubezpieczeń.

«
A kcja oszczędnościow o - ubezpie­

czeniowa, to  obok akcji P. W . i W . F., 
oraz akcji świetlicowej i kolon ijnej — 
dalsza praca realna Federacji o wyso-

m unikaty  i awiza. Zw ołuje zebrania 
placów ki na polecenie Z arządu  O krę­
gu lub  z własnej, inicjatyw y, zawsze 
jednak  za w iedzą i zgodą swej w ładzy.

P laców ka więc — będąc rów nocześ­
nie kolegium  w yborczym  dla w yboru  
delegatów  na  zgrom adzenia okręgowe 
— jest organem  pracy Z arządu  O krę­
gu, zarów no gdy  chodzi o w ew nętrz­
ne życie organizacyjne, jak  i przede 
wszyskim p rzy  realizacji hasła: w spól­
na praca nad  rozbudow ą i u trw ale­
niem potęgi R zeczypospolitej Polskiej.

N a  terenie W arszaw y istnieją nastę­
pujące placów ki:

N r. 1 (1 p . p. leg.) — kierow nik ob. 
H enryk  Bezeg, zastępca ob. Roman 
H orosźkiew icz.

N r. 2 (2 p. p. leg.) — kierow nik ob. 
dr. W ładysław  Piaskiewicz.

N r. 3 (3 p. p. leg.) — kierow nik ob. 
H enryk  R udow ski, z-ca ab . M ichał 
D adlez.

N r. 4 (4 p. p. leg.) — kierow nik  ob. 
Stanisław  Bugajski.

N r. 5 (5 p. p. leg.) — kierow nik 
ob. Stanisław  Rusin.

N r. 6  (6 p. p. leg.) — kierow nik ob. 
K azimierz Zarębski.

N r. 7 (VI B aon) — kierow nik  ob. 
Patrycy D ziurzyński.

N r. 8 (Beliniacy) — kierow nik ob. 
W łodzim ierz Zieliński.

kich w alorach społecznych i państw o­
w ych około  rozbudow y w łasnych ka­
p itałów  narodow ych przez w ew nętrzną 
kapitalizacją kraju .

*

Podpisanie nowej um ow y odbyło  
się uroczyście w  obecności p rzedsta­
wicieli D yrekcji P. K. O . i Z arządu  
G łów nego Federacji P. Z . O. O.

N ajp ierw  o d czy tan o ' tekst um ow y, 
k tó rą  następnie podp isa li prezesi obu  
instytucji.

N a  zakończenie uroczystości p rze­
m ówili kolejno  prezes P. K. O . dr. 
G ruber i prezes Federacji gen. Górec* 
ki, k tórych  przem ów ienia podam y w 
następnym  num erze.

w Warszawie
N r. 9 (2 p. ul. leg.) — kierow nik  ob. 

M irosław  Szydłow ski.
N r. 10 (1 płk. art. leg.) — kierow nik 

ob. K azimierz M alcom -M orris, zast. 
Józef K aputa.

N r. 11 (form acje pozapulkow e) — 
kierow nik ob. Bolesław M alinow ski.

Placów ki m ają sw oją siedzibę w lo ­
kalu  K ół Pułkow ych przy  ul. Ludnej 
N r. 10.

*

W  ubiegłym  miesiącu, w czterech p la ­
ców kach O kręgu Stołecznego, odby ły  
się zebrania n a  k tó rych  om ów iono i 
przedyskutow ano szereg zagadnień 
bieżących.

N a  zebran iu  Placówki N r. 1, ob. 
R utkow ski om ów ił sprawę wawelską, 
oraz zamach na płk. A dam a Koca. W  
czasie dyskusji, zebrani jednom yślnie 
potęp ili wszelkie p róby  siania anar­
chii w życiu państw ow ym  Polski.

W  czasie zebrania Placówki N r. 4, 
ob. Bugajski, om ów ił zasady ideo log i­
czne zw iązku.

N a zebran iu  Placówki N r. 8, ob. 
B udzyński w ygłosił referat p. t. „O bóz 
legionow y a Polska dzisie jsza’1, po re­
feracie w yw iązała się ożyw iona dys­
kusja.

Zebranie Placówki N r. 11 pośw ięco­
ne b y ło  zagadnieniom  aktualnym .

Placówhi Związku Legionistów



W dniu Święta Żołnierza Apel kombatantów z Wielkopolski
O S TR O W IE C

Święto Ż ołn ierza Polskiego -w O- 
strow cu Kieleckim zorganizow ane zo ­
stało z inicjatyw y Federacji P. Z . O.
O . i  p rz y  w spółudziale w szystkich or­
ganizacji sfederow anych oraz Z w ią­
zku Strzeleckiego, Tow . G im n. „So­
k ó ł” i  in .

W  przeddzień  uroczystości odbyło  
się złożenie h o łdu  po d  pom nikiem  
M arszałka Piłsudskiego. N astępn ie  u- 
czestnicy tej uroczystości w  zw artym  
szeregu pom aszerow ali na cmentarz 
gdzie na m ogile ucznia-ochotnika z 
1920 r. .złożono wieniec z żywych 
kw iatów .

U roczystość w dniu  15 sierpnia roz­
poczęła się odegraniem  pobudk i z 
w ieży strażackiej, p o  czym na rynku  
zaczęły grom adzić się organizacje u- 
m undurow ane i ustawiać w  czw oro­
bok, a po Ła nim i tłum y ludzi.

Po raporcie odebranym  przez d o ­
wódcę garn izonu  w otoczeniu w ładz 
i przedstaw icieli udali się w szyscy do 
kościo ła parafia lnego  |na nabożeń ­
stwo, po  którym, odby ła  isię defilada 
przed przedstaw icielam i w ładz z p. 
w icestarostą nai czele.

Po obiedzie o d by ły  się zabaw y w 
dw óch parkach m iejscowych.

D Ę B L IN

W  17-tą rocznicę zwycięstwa nad 
bolszewikam i, peow iacy z placów ki 
D ęblin  oddali ho łd  M arszałkow i P ił­
sudskiem u i Jego Ż ołnierzom , po le­
głym na po lu  chw ały oraz złożyli ślu­
bow anie służenia armii p o d  w odzą 
M arszałka Śm igłego-Rydza.

N a  specjalnym  zebran iu  peow iaków  
kom endant P laców ki w ygłosił okolicz­
nościow e przem ów ienie. N astępnie w 
szyku zw artym  peow iacy przeszli pod  
pom nik poległych na R ynku w Irenie, 
gdzie ob. B iałata złożył naręcz kw ie­
cia, a zebran i uczcili pamięć poległych 
jednom inutow ą ciszą.

Tegoż dn ia  peow iacy  z B obrow nik  
gm. Irena wzięli udział w nabożeństw ie 
po czym udali się w szyscy pochodem  
pod  pom nik  M arszałka Piłsudskiego, 
gdzie złożono wieniec, a ob. T eter 
Stanisław , kom endant Placów ki w y­
głosił przem ów ienie do tłum nie zg ro ­
m adzonych mieszkańców. C hór peo- 
wiacki pod  kierownictw em  ob. R oda­
ka odśpiew ał hym n narodow y, po  czym 
zgrom adzeni wznieśli okrzyk na cześć 
N ajjaśniejszej Rzplitej, Pana P rezyden­
ta i arm ii.

W  skrom nych rozm iarach ale u ro ­
czyście odby ły  się uroczystości p o ­
dobne w Irenie i B obrow nikach, w

których  w zięły udział Zw. Peow ia­
ków , Straż P ożarna , w B obrow nikach 
i tłum y mieszkańców.

W  przeddzień  14 bm. odby ł się ca­
pstrzyk  przy  udziale kom panii p o d ­
chorążych lotnictw a i orkiestry  w o j­
skow ej.

K A R T U Z Y
R adosne chwile przeżyw ała stolica 

K aszub K artuzy  w niedzielę dn. 15 bm. 
Z  okazji (17-ej, rocznicy „C udu n ad  W i­
słą” i 10-ej rocznicy wielkiej m anifesta­
cji narodow ej i katolickiej z roku  1927 
zjechały  się liczne rzesze braci p ow ­
stańców  i w ojaków  z pow iatów  ka­
szubskich i W . M . G dańska.

W  przeddzień  tych uroczystości o d ­
praw ił ks. p ro b . Połom ski mszę św. 
żałobną za spokój dusz poległych i 
zm arłych pow stańców  i w ojaków . 
W ieczorem  po capstrzyku przed figu­
rą M atki Boskiej, kapelan  Pow stań­
ców i W ojaków  ks. p ra ła t K roczek z 
T orun ia  odpraw ił m odły  p rzy  uczest­
nictwie licznej rzeszy delegaeyj i spo ­
łeczeństwa.

W  dniu  15 bm. od samego rana 
w ielki panow ał ruch i ożyw ienie w 
K artuzach. Ze w szystkich stron  zje­
chali Pow stańcy i W ojacy, w ystaw ia­
jąc do ćwiczeń jakie o d b y ły  się w 
godzinach rannych, oddział um undu 
row any  i uzb ro jony .

D o rap o rtu  głów nego, odebranego 
przez prezesa Z arządu  G łów nego p. 
szam belana Prądzyńskiego i kom en­
danta głów nego p . m ajora Laszuka 
oraz przedstaw iciela R ządu w osobie 
p. starosty  Sękow skiego stanęło na 
ryniku w K artuzach ponad  1000 uczest­
n ików  zjazdu.

U roczystą mszę św. w kościele pa­
rafialnym  odpraw ił ks. p rałat K roczek, 
k tó ry  następnie przem ów ił p rzy  figu­
rze M atki Boskiej, a Pow stańcy z ło ­
żyli uroczyste ślubow anie.

Im ponujące w rażenie z rob iła  defi­
lada, odebrana przez p. starostę Sę­
kow skiego w otoczeniu przedstaw icieli 
w ładz państw ow ych, w ojskow ych i o r­
ganizacyjnych. Szczególnie miłe w ra­
żenie spraw iła obecność bardzo  wiel­
kiej ilości d ruhów  w ojaków  z W . M. 
G dańska, k tórym  publiczność k a rtu ­
ska zgotow ała w ielką owację w  czasie 
defilady.

N a  zakończenie oficjalnej części z ja­
zdu  odby ło  się uroczyste zebranie, na 
którym  uchw alono w ysłanie telegra­
mów hołdow niczych.

N a  zakończenie w ydano  obiad  żo ł­
nierski, zaś po po łudn iu  zorganizow a­
no na stadionie zaw ody marszowe, 
strzeleckie i sportow e.

Zespolenie dwóch organizacji 
powstańców śląskich

M am y do zanotow anai bardzo  do-, 
ńiosłą w iadom ość z dziedziny konso­
lidacji zw iązków  sfederow anych.

O to  doszło do skutku ostateczne 
zjednoczenie dw óch organizacji pow ­
stańców  śląskich. Jeszcze w m aju br. 
na w alnym  zjeździe delegatów  Legio­
nu  Śląskiego, k tó ry  czynny b / ł  głów ­
nie na terenie b . K ongresów ki i M a­
łopolski, zapadła uchw ała, postanaw ia­
jąca likw idację tego zw iązku i p o łą ­
czenie się ze Związkiem  Pow stańców  
Śląskich, mającego swą siedzibę w K a­
tow icach. U chw ałę tę zaakceptow ał 
Z arząd  G łów ny Z iązku Pow stańców  
Śląskich i z w łasnych członków , o iaz 
członków  Legionu Śląskiego u tw orzył 
now y okręg Z w iązku na w ojew ództw a 
centralne i w schodnie z siedzibą w 
W arszaw ie.

Rów nocześnie zam ianow any został 
Z arząd  tego now ego okręgu w nastę­
pującym  składzie: prezes —• Runge T a­
deusz, wiceprezesi I Kabicz Edm und. 
II Szkandera Józef, III Gościm ski 
Januariusz;

sekretarz — Poniatow ski Zdzisław ,

zastępca — Biliński Stanisław , skarb­
nik — dr. Ręgorow icz Ludwik;

kom endant okręgu — Benisz T o­
masz;

członkow ie Z arządu  — Tyszel Z y g ­
m unt, inż. M rozow ski T adeusz. Stęp- 
niewicz M arian.

Z arząd  G rupy  Stołecznej Zw iązku, 
w ybrany  w lutym  br. ma skład n a s tę ­
pu jący:

prezes — Kabicz E dm und; 
w icepreesi: 1 — Szkandera Józef, 

II — G ościm ski Januariusz;
sekretarz — Poniatow ski Zdzisław , 

zastępca d r C horzew ski S ebastian ; 
skarbnik  — Biliński S tan isław ; 
członkow ie Z arządu  — inż. M ro ­

zow ski St., Stępniewicz M arian . D ę­
bicki Janusz, Tyszel Zygm unt, H orosz- 
kiewicz Rom an, W ohnou t W iesław ;

prezes komisji rew izyjnej — dr. Rę­
gorow icz Ludwik.

Z arząd  O ktęgu  i Z arząd  G rupy  S to­
łecznej Z w iązku Pow stańców  Śląskich 
mieści się przy  ul. Chm ielnej N r. 27 
ni. 7, tel. 303-69.

Sekretariat czynny jest codziennie w 
godz. od ,17-e j do 20-cj.

Nowe placówki w Gdańsku
Polskie organizacje w ojskow e na 

terenie W olnego M iasta, da ły  now y 
dow ód w ysokiej w artości obyw atel­
skiej i swej n iestrudzone j p racy ko n ­
solidacyjnej.

Z arząd  pow iatow y P Z O O  w  G d ań ­
sku pow ziął uchw ałę założenia czte­
rech now ych placów ek ib. pow stań ­

ców i w ojaków  na terenie W olnego 
M iasta. N ow e placów ki pow staną w 
Sidlicach, O runi, Brzeźnie i w mieście 
G dańsku . i

Jest to  dopiero  początek szeroko 
zakrojonej akcji, k tó ra  zm ierza do u- 
trzym ania placów ki w każdej m iejsco­
wości W olnego  M iasta.

Z arząd  G rodzk i Federacji P. Z. O.
O . w Poznaniu  u rządza w niedzielę, 
5 w rześnia w ielki apel zw iązków  sfe­
derow anych z terenu tego miasta, oraz 
delegacji okolicznych Z arządów  Po­
w iatow ych Federacji na zakończenie 
całej serii zaw odów  sportow o-strzele-' 
ckich .\

A pel ten poprzedzą elim inacyjne za­
w ody m arszowe zespołów  pa tro lo ­
wych, zorganizow anych spośród  zw ią­
zków  sfederow anych oraz strzelania 
konkursow e takichże zespołów . T er­
min tych elim inacji w yznaczono na 
dwie poprzednie  niedziele 22-go i 129 
b. m.

A pel, o rganizow any w dn iu  5 w rze­
śnia, połączony będzie z poświęceniem 
sztandaru  Federacji G rodzkiej i ro zd a­
niem  nagród  zaw odnikom .

Program  tego uroczystego dnia, k tó ­
ry pow inien zgrom adzić w stolicy

W ielkopolsk i k ilka tysięcy b. w ojsko­
wych, jest następujący: 

godz. 10 rano — zb ió rka  organiza­
cji na  placu B ernardyńskim ;

godz. 10.30 — nabożeństw o w koś­
ciele O .O . B ernardynów  i  pośw ięce­
nie sztandaru ;

godz. 111.30 — w ynjarsz na plac W o l­
ności;

godz. 12 — iuroczysty raport i p rze­
gląd organizacji przez w ładze, wręcze­
nie sztandaru , przem ów ienia.

Po> przerw ie obiadow ej festyn ludo­
wy d la  w szystkich organizacji na Sze- 
łągu.

N a uroczystości te będzie z a p ro ­
szony przez specjalną delegację p. p re­
mier gen. Składkow ski, p o  pow rocie 
z u rlopu , przybyć obiecał rów nież p re ­
zes IFederacji gen . G órecki na czele 
członków  Z arządu  G łów nego.

Protest niepodległościowców z Wołynia
przeciw zohydzaniu pamięci Marszałka Piłsudskiego

Poniew aż w dniu Święta Ż ołnierza 
w Łucku na  zebran iu  Str. N arodow ego 
padłyl z /ust prelegenta p. Ryrnara sło­
wa uw łaczające czci M arszałka P iłsud­
skiego — Zw. Legionistów, iP. O . W . i 
Zw. Strzelecki zw ołały zgrom adzenie 
protestacyjne, w którym  wzięli udział 
przedstaw iciele w szystkich polskich o r­
ganizacyj kom batanckich ,i , społecz­
nych.

Po zagajeniu zebrania przez sen. S ta­
niewicza, zaproszono na przew odni­
czącego- prezesa P. O. W . p. M ongir- 
da. i

Po  przem ów ieniu przedstaw iciela 
Zw. Legionistów  dyr. Podolskiego ze­
b ran i uchw alili następującą rezolucję: 

Przedstaw iciele stow arzyszeń i o r­
ganizacyj polskich w Łucku po zapoz­
naniu  się z treścią przem ów ienia p. 
R ym ara n a  w iecu /Stronnictwa N aro d o ­
wego w dniu!H5 sierpnia:

.1} Z ak ładają  stanow czy protest prze­

ciwko.: a) nadużyw aniu  osoby Pierw ­
szego M arszałka dla celów rozgryw ek 
politycznych, lb)| ośm ielaniu się k ry ty ­
kow ania w ogółę. działalności w ojsko­
wej "Wielkiego M arszałka, a tym bar­
dziej p rzez  osoby jia jm n ie j do tego po­
w ołane.

;2) ostrzegając przed dalszym i po d o ­
bnym i w ystąpieniam i zapow iadają jak  
najostrzejszą przeciw ko ni-m reakcję.

3) U w ażają taktykę S tronnictw a N a­
rodow ego na W ołyniu  za sprzeczną z 
interesam i państw ow ości polskiej w y­
magającej jaknajściślejszej konsolidacji 
całego społeczeństw a polskiego”.

Postanowionoi w ysłać delegację, któ- 
raby  w ręczyła |ją dow ódcy garnizonu 
jako  przedstaw icielow i A rm ii w Łucku. 
W  sk ład  delegacji w eszli: dr. Elabich, 
prezes Federacji P. Z. O . O., !pp. P o ­
dolski i G rodzińsk i z ram ienia Zw. Le­
gionistów , M ongird  z P. O . W . i sen. 
Staniewicz ze Zw. Strzeleckiego.

Z Gdyni do Rumunii
O ddział gdyński Z w iązku Pow stań­

ców i W ojaków  w ysłał 5-ciu swoich 
przedstaw icieli z kp t. rez. A nw eilerem  
na czele do R um unii, celem oddania 
ho łdu  poległym  legionistom  Drugiej 
Brygady, spoczyw ającym  na cm enta­
rzu w R okitnie przez złożenie wieńca 
na ich grobie.

D elegacja ta, dopełniw szy tego aktu, 
skierow ała się następnie do B ukaresz­
tu , gdzie by ła  podejm ow ana przez 
przedstaw icieli rum uńskiej sekcji na­
rodow ej F id a c u  z prezesem gen. Li- 
vezeanu na czele.

D elegacja podejm ow ana była; śn iada­
niem w poselstw ie polskim , w którym  
wzięli udział członko-wie zarządu ru ­
m uńskiego F id a c u  z Igen. L ivezeanu na 
czele. ,

Podczas ob iadu  delegacja po lska 
wręczyła członkom  delegacji rum uń­
skiej p iękny sztandar od (kom batan­

tów  pom orskich, podkreślając n iero­
zerw alne w ęzły /przyjaźni po lsko-ru­
m uńskiej.

G en. L ivezeanu odpow iadając na  
toast na  icześć kom batantów  rum uń­
skich p o dk reś lił m. in. konieczność 
ścisłej w spółpracy na w szystkich od ­
cinkach, p ro jek tu jąc  w ym ianę uczniów  
i studentów  m iędzy obu  krajam i, n au ­
kę języka polsk iego  w szkołach rum uń­
skich i języka rum uńskiego w szkołach 
polskich. W yraził też życzenie, aby  w 
szkołach rum uńskich i polskich ucz­
niow ie znali hym ny narodow e obu  za­
przyjaźnionych państw , orazj by  świę­
ta narodow e Polski 3 maja i Rum unii 
10 maja były  obchodzone przez m ło­
dzież obu  (krajów.

W  zakończeniu gen. L ivezeanu po d ­
kreślił doniosłe znaczenie połącze­
nia M orza B ałtyckiego z M orzem  
C zarnym .

Związek b. Ochotników A. P.
Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y

D nia 12 bm. Prezes Federacji P. Z.
O. O . gen. G órecki przyjął delegację 
Z arządu  G łów nego Związku, w oso­
bach kolegów  dyr. R. Rudniew skiego
A . Sokołow skiego i W . C hoińskiego.

Pom iędzy innym i zostały  om ów io­
ne i spraw y organizacyjne Zw iązku.

P . gen. G órecki stw ierdził na zasa­
dzie w łasnych obserw acji, iż Zw iązek 
b. O chotników  w ykazał w ielką spręży­
stość organizacyjną i przejaw ił tak 
dużą energię, iż zdaniem  p. Prezesa 
Federacji członkow ie Zw iązku b. O- 
chotników  w inni pracow ać, jako  ele­
m ent m ający za sobą egzamin do jrza­
łości obyw atelskiej, elem ent ideow y w 
innych organizacjach b. w ojskow ych, 
k tórym  należy w pajać ideologię o- 
chotniczcj służby dla Państw a. W  ten 
sposób w niczem nie uszczuplając sta­
nu  organizacyjnego Z w iązku, ułatw io- 
nem zostanie osiągnięcie jego  zasadni­
czego celu.

D E L E G A C JA  Z  G D A Ń S K A
D nia 17 bm . b. ochotnicy z G dań ­

ska w  liczbie 50-ciu osób, pow racając 
z uroczystości zjazdow ych we Lwowie, 
odw iedzili Z arząd  G łów ny w W arsza­

wie, k tó ry  podejm ow ał gdańskich go­
ści w świetlicy oddziału  stołecznego.

W  im ieniu Z arządu G łów nego p o ­
w itał kolegów  z G dańska prezes poseł 
W . Szczepański, podkreśla jąc  ich p ra ­
cę d la Polski na terenie W olnego M ia­
sta, gdzie p ropaganda an typolska tak 
zastraszająco się szerzy. Zaznaczył 
przytym  iż ochotnicy z całej Polski 
zdają -sobie dokładnie  spraw ę z w a­
runków  w jakich żyją nasi ko ledzy  w 
G dańsku  i zapew nił o gotow ości p o ­
parcia ich w  całej rozciągłości.

W  odpow iedzi przedstaw iciel ko le­
gów gdańskich zaznaczył, iż znoszą 
szykany i w szelkiego rodzaju  presje 
m oralne i m aterialne z radością i z 
głębokim  przeświadczeniem , że p racu­
ją dla już istniejącej Polski,

W  późnych godzinach w ieczornych 
ko ledzy  gdańscy opuścili W arszaw ę, 
żegnani ow acyjnie przez przygodną 
publiczność na D w orcu G łów nym .

K oledzy G dańscy w drodze do Lwo­
wa zatrzym ali się w Częstochow ie, 
gdzie byli serdecznie przyjęci przez 
Z arząd  O ddziału , w itani u w ró t k la­
sztoru Jasnogórskiego przez o. o. p au ­
linów  i gdzie w ysłuchali specjalnie 
odpraw ionej M szy św. na Jasnej Gó-



i g l  ZWIĄZEK 1 RODZINA REZERWISTÓW
Współpraca referenta wych. obyw. i Komendanta

C o ?  Jeszcze jeden artykuł na tem at 
„w spółpracy” referenta w ychow ania o- 
byw atelskiego i kom endanta . To „on i” 
do tej po ry  chodzą luzem i nie w spół­
p racu ją?  T u każdy  z czytelników  w al­
nie pięścią w gazetę, aż przerażony  ty ­
tuł, w ydrukow any tłustym  drukiem , 
zblednie, zmaleje do wielkości petitu, 
aby potem  zaczerwienić się i zjadliw ie 
pow iedzieć: po mału, po mału, n a j­
pierw  przeczytaj, a po  tym krzycz, ale 
nie tu, lecz na zebran iu  swego Koła. 
Krzyczeć zaś trzeba tak  głośno, aby 
usłyszeli wszyscy rezerwiści, usłyszał 
referent w ychow ania obyw atelskiego i 
kom endant Koła.

O potrzebie w spółpracy mówią 
wszyscy, mówią rezerwiści, mówią 
członkinie R odziny Rezerw istów, roz­
p raw iają bardzo  uczenie na zebraniach 
Zarządów , ale niestety ty lko  „mówią", 
a nie „stosu ją”. Przecież nigdzie nie 
spotykam y przeciw ników  w spółpracy, 
n ik t nie będzie się kłócił, wszyscy 
„dążą” do naw iązania w spółpracy, ale 
jakże rzadko  słyszy się, iż już „naw ią­
zano w spółpracę”, a o stałej w spół­
pracy — to już jeśt legenda, coś, w co 
nie bardzo  chce się wierzyć.

M ówicie — w styd? Oczywiście, że 
w styd. I to duży. Czas już, by  mniej 
mówić o konieczności stosow ania 
w spółpracy, a zacząć ją przeprow a­
dzać.

W spółpraca ta musi być całkowita, 
a więc ogarniać ma w ychow anie żoł­
nierskie, uśw iadom ienie obyw atelskie 
i czyn obyw atelski.

W  tej chwili „w spółpraca” ogran i­
cza się do w łażenia sobie w drogę. 
K om endant K oła Z . R. omawia k o n ­
stytucję w piątek, a w sobotę lub  in ­
ny poniedziałek referent w ychow ania 
obyw atelskiego rów nież w ygłasza od­
czyt o konstytucji. Oczywiście, rezer­
wiści nie bardzo  chętnie słuchają p o ­
w tórzonego odczytu, kręcą się, palą, 
rozm aw iają, czasem dow cipkują, pe­
szą referenta. Słowem, na odczycie p a ­
nuje słodki bałagan.

Prelegent obraził się i przysięga, iż 
więcej n ik t go już na taką pracę spo­
łeczną w Z. R. nie nabierze. Referent 
w ychow ania obyw atelskiego grom y 
rzuca na rezerw istów , obw inia o nie- 
koleżeński stosunek kom endanta Koła, 
k tó ry  m u „bez uprzedzenia" zabiera 
tem aty odczytow e. A  rezerwiści z ja­
dliwie się uśm iechają.

Taki jest obraz „szanującego się” re­
ferenta w ychow ania obyw atelskiego. 
G dy  zaś na dodatek  dow ie się, iż za 
k ilka dni referentka wych. ob. R. R. 
w nież u rządza jakiś odczyt, bierze to  
za zmowę w stosunku do swej osoby, 
uw aża to  za działanie zaczepne, za 
1 odryw anie sw^go - u t r y - e tu  za mi­
lion innych rzeczy. W ów czas w  ogóle 
zaw iera sw oją działalność, a na n a j­
bliższym  zebraniu  Z arządu  K oła u ro ­
czyście stw ierdza, iż n ik t mu nie p o ­
maga, wszyscy mu k łody  rzucają pod 
nogi i że on w takich w arunkach nie 
może, nie umie i nie chce pracow ać, 
dlatego prosi o przyjęcie dymisji. 
C złonkow ie Z arządu  K oła pow inni 
wówczas bić braw o. N ie dlatego, k o ­
lego referencie, że się z tobą  so lida­
ryzują, ale dlatego, żeś nareszcie ustą­
pił i z rob ił miejsce takiem u pracow ni­
kow i, k tó ry  będzie w iedział, co ma ro ­
bić, aby  praca szła, jak po maśle, aby 
z niczego dochodzić do w szystkiego, 
k tó ry  wie, co zrobić, aby gołym i rę­
kami umieć zdobyw ać arm aty.

A ni to nic rew elacyjnego, ani tru d ­
nego. Poniew aż oczekiwanie na do ­
brą wolę nie dało w yników , Rada 
W ychow ania O byw atelskiego w okól­
niku Z arządu G łów nego Z. R. 4/37 z 
dnia 1 maja 1937 r. w ydała przepisy 
wzajem nie obow iązujące referenta 
w ychow ania obyw atelskiego Z . R. 
(R. R.) i kom endanta K oła:

1. K ażdy referent wychowania o* 
bywatelskiego w  K ole  Z. R. (R . R .) 
jest obow iązany do planowej pracy, 
przeprow adzanej w  danym  okresie. 
W  tym  celu m usi przygotow ać p i* 
śm iennie plan swego działania, 
przewidując w szys tk ie  nadające się 
w  K ole Z. R . (R . R .) fo rm y od* 
działywania zarów no co do  kształ* 
cenią, akcji ściśle w ychow aw czej i 
utrzym yw ania odpowiedniego na­

stroju wśród członków , jai działa­
nia zespołowego  ( czynu  obywatet* 
sk ,ego j całego Kola  Z. K. iK . K.J. 
Plan swego działania przedkładać  
należy Zarządowi Powiatowem u  Z. 
K. (R adzie Powiatowej R . R .) do 
zatwierdzenia.

2. Referenci wychowania obyw a» 
telskiego w  Kolach  Z. R . (R . R .)  
są obowiązani uzgadniać sw oje pla* 
n y  w ych. ob. z  kom endantem  Ko* 
la i nawzajem  wymagać od komen* 
dantów  tego samego w  zakresie 
w ych. ob. N a leży  bez dyskusji 
wciągnąć do  swego planu te godzi* 
n y  {.tematyJ z  wychowania obywa* 
telskiego, jakie kom endant otrzym ał 
w  tekście rozkazu swego komen* 
danta Powiatu Z . R . R esztę  ma* 
teriatu należy uzgodnić z  referent­
ką w ychowania obywatelskiego R o ­
d ziny  Rezerw istów  w  taki sposób, 
aby zajęcia z wychowania obywa* 
teskiego nie kolidow ały ze  sobą. 
N a leży  m ożliwie często przeprowa* 
dzać zajęcia wspólne (Z .R . i R .R .).

3. Za całość w ych. ob odpowia* 
dają Zarządy Z  R  i R  R ., a wobec 
tego na zajęciach z wychowania o* 
bywatelskiego są wskazane d yżu ry  
członków  Zarządu Kola Z . R. (R . 
R .). K ażdy  z członków  Zarządu  
Koła  Z. R. (R . R .) pow inien ucze* 
stniczyć w  zajęciach w ych. ob. i 
świetlicowych przynajm niej raz w  
miesiącu.

4. W ykonan ie  czynu  obywatel* 
skiegoi musi być uzgodnione z  re* 
ferentką R odziny  R ezerw istów  i ko* 
m endantem  Kola Z . R . N iedopu*  
szczalnym  jest prowadzenie czynu  
obywatelskiego oddzielnie przez ko ­
mendanta i oddzielenie przez refe* 
renta wychowania obywatelskiego. 
Inicjatywa należy do całego Kola  
Z. R . (R . R .). C zyn  obywatelski, 
jak i realizację Programu W ych. 
O byw ., prowadzą w  zasadzie wszy* 
scy członkow ie Z . R. (R . R ) ,  a 
nie ty lko  inicjatorzy lub delegacja 
Kola.

W iem y już tedy, „co” nas obow ią­
zuje. Jednakże każde przepisy zaw ie­
rają niejasności, k tóre różnie są tłoma- 
czone. N ie zaw adzi więc omówienie 
ich w krótkich  słowach z nastaw ie­
niem : „jak" je należy w ykonyw ać, 
aby  pracę ułatw iły.

Przepisy, wyżej podane, dzielą za­
gadnienie w spółpracy kom endanta i 
referenta wych. ob. na trzy  grupy, 
które musimy osobno omówić.

I. Oddziaływanie 
wychowawczo-żołnierskie.

Czy m ożna i czy w olno nam w ycho­
wywać rezerwistę osobno przez ko­
m endanta, a osobno przez referenta 
w ych. o b .?  Czy nie jest to  m arnotra­

wieniem sił, czasu i zapału?  N ie m y­
ślicie chyba, koledzy, iż tak w ycho­
w any rezerwista będzie istotnie do­
brze w ychow anym  obyw atelem  i żoł- 
rzem. Zawsze dwie nitki skręcone ra­
zem są mocniejsze od dw óch po je­
dynczych — czy 2goda?

D latego też m usim y prace w ycho­
wawcze prow adzić łącznie, czasem p o ­
w tarzać osobno każdy na swych zaję­
ciach, ale nie dla uczczenia czegoś 
„na now o”, ale dla pow tórzenia, w 
celu „utrw alenia” swych w ysiłków.

C óż m ożna prow adzić łącznie w 
tym dziale p racy?  Oczywiście w szyst­
kie te prace, k tóre wzm agają poczucie 
siły, odporności, odpow iedzialności i 
gotow ości do czynu natychm iastow e­
go rezerw isty, nie po dyskusji, nie po 
długim  nam yśle, ale już w sekundę 
po usłyszeniu rozkazu swych dow ód ' 
ców.

B udzenie inicjatyw y, sam odzielno­
ści osobistej, szybkiej orientacji w nie­
bezpieczeństwie — oto głów ne tylko 
zarysy pracy.

Jakże często zdarza się, iż rezerw i­
ści z pow iatów  pogranicznych, chcąc 
się pochw alić specjalnym i w arunkam i, 
w jakich przypadkow o się znaleźli — 
opow iadają całe historie o stosunkach 
granicznych, budow ach w ojskow ych i 
innych pracach, o k tórych  nie pow in­
no się rozm awiać naw et w dom u, nie 
mówiąc już o publicznych miejscach. 
Zam iast trzym ać zęby zaciśnięte, roz­
puszczają języki, jak przekupki na 
targu, ale gdyby im to w ypom nąć, z 
całą pew nością obraziliby  się.

W  w ielu pow iatach granicznych re­
zerwiści nic, albo  praw ie nic nic robią, 
aby  zwalczać przem ytnictw o. Bardzo 
m ożliwym jest, że do naszych szere­
gów dostało się niepotrzebnie trochę 
osób, które kry ją  się za naszym m un­
durem , aby łatwiej unikać kontro li 
skarbow ej i granicznej w swym zb ro d ­
niczym dla k raju  u łatw ianiu  przem yt­
nikom , często . swym znajom ym  lub 
kolegom .

Jakże, niestety, wielu rezerwistów, 
często pow ołanych do świecenia p rzy ­
kładem  lub  spraw ow ania nad rezer­
wistami kontro li, używ a szmuglowa- 
nych zapalniczek. U żyw ają ich, chwa­
lą się w ym yślonym i sposobam i bez­
pieczeństwa w chow aniu i zdobyw a­
niu ich, hand lu ją  nimi niem al jaw nie, 
nie bacząc na m undur zw iązkowy. 
Jest tu  wielkie pole do popisu dla re­
ferenta wych. ob. i kom endanta. Re­
zerwistów popierających przem yt w 
jakiejkolw iek form ie należy z orga­
nizacji naszej usuwać.

W yrabianie punktualności, ścisłości 
w w ykonyw aniu poleceń i rozkazów , 
dokładności — oto w spólny teren, 
gdzie stosow anie w spółpracy wyda 
doskonały  p lan, w zm acniający o b ro n ­
ność kraju . N iepunktualnych  rezerw i­
stów w yśmiewajcie, zmuszajcie do

szanow ania poleceń i rozkazów , a o- 
pornych pozbyw ajcie się z Koła.

Pomyślcie, koledzy, w spólnie, a 
znajdziecie jeszcze wiele innych 
spraw, nadających się do w spólnego 
załatw ienia.

I I .  Uświadomienie obywatelskie.

Prow adzenie prac z uśw iadom ienia 
obyw atelskiego musi być bardzo  do­
kładnie ze sobą zw iązane. Z arów no 
kom endant, jak referent w ychow ania 
obyw atelskiego K oła Z. R. i (R. R.), 
prace swoje muszą uzgodnić w sposób 
przew idziany przez w skazówki orga­
nizacyjne.

I I I .  Czyn obywatelski.
W  żadnym  dziale pracy nic można 

tak łatw o i tak  szeroko przeprow adzać 
w spólnych zajęć, jak w realizacji 
„czynu obyw atelskiego”. D otychcza­
sowa „w spółpraca" ogranicza się do 
tego, iż kom endant K oła w yznaczał 
podoficera, k tó ry  prow adził oddział 
na miejsce zbiórki.

Załatw ienie takie nie należało  w o- 
góle do „w spółpracy”, a raczej do 
„grzeczności” organizacyjnej.

W spółpracą w zakresie czynu oby­
watelskiego pow inno być objęte w szy­
stko to, co służy potrzebom  pw. i wf.:

a) budow a strzelnic m ałokalib ro­
wych i norm alnych,

b) budow a boisk sportow ych,
c) budow a lo tn isk  szybow cow ych, 

niwelacja lo tn isk  norm alnych, b u d o ­
wa szybow ców,

d) budow a i ochrona basenów  p ły ­
w ackich, stadionów  i parków  spo rto ­
wych,

e) budow a bieżni z preszkodam i 
typu  w ojskow ego,

f) akcja w okresie poboru . Pomoc 
inform acyjna, świetlicowa, prow adze­
nie bufetu , wygłaszanie odczytów , za­
opatryw anie rekrutów  w m ydło, 
szczotki do zębów , przybory  do m y­
cia itp.

„Jak” te prace w ykonać, musi być 
troską całego Z arządu , a referenta 
wych. ob. i kom endanta w szczegól­
ności. Pamiętać należy, że nic w olno 
tych prac prow adzić:

a) bez pozw olenia w ojska (garnizo­
nu, oficera p. w., K. O . P. itp.).

b) bez zgody starostw a, jeśli prace 
są p row adzone na gruntach państw o­
w ych; zgody właściciela, jeśli jest to  
g run t p ryw atny. Z goda w ojska na p ra ­
ce terenow e w pasie pogranicznym  
jest konieczna w każdym  w ypadku.

Tam, gdzie K oło Z. R. (R. R.) nie 
może w ykonać pracy całkowicie, niech 
prosi o pom oc bratn ie organizacje, 
niech daje ty lko  pew ną liczbę dni p ra ­
cy,niech się przyłącza do każdej tego 
typu  inicjatyw y, ale niechże rezerw is­
tów tam nie braknie, niech pracują 
choćby w spólnie, choćby przez jeden 
ty lko dzień.

Plan pracy realizacji czynu obyw a­
telskiego tego typu pow inien zawierać 
krótki, .lecz treściwy przebieg:

a) ułożenie p lanu z przew idzianym  
zebraniem  m ateriału, narzędzi, w yko­
naw ców  i pom ocy fachow ej,

b) w ydobycie pozw olenia w ojsko­
wości na prow adzenie tych prac. U- 
zyskanie zgody na użytkow anie upa­
trzonego terenu,

c) w ykonanie. Zaw iadom ienie o w y­
konaniu  Z arządu  G łów nego i „N aro ­
du i W ojska” .

Są to  minim alne w arunki, k tóre p o ­
zw olą na zaczęcie istotnie owocnej 
„w spółpracy” czynnika kom endanc- 
kiego i społecznego.

M E B L E
kupione u

p rze tr w a ją
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Półkolonie Rodziny Rez. w Przemyślu
O żyw ioną działalność na terenie nizow ala tamt. R odzina Rezerwistów

Przem yśla rozw ija R odzina Rezerwi- pó łko lon ie  dla najuboższych dzieci
stów . W  okresie w akacyjnym  zorga- swych członków.

Uroczystość zakończenia półkolonii R. R. w Przemyślu 
Wśród dziatwy przewodn. R. R. p. Bodnarowa i opiekunki



Migawki z życia Okręgu 
Stołecznego Z. R.

Batalion Okręgu Stołecznego Zwią­
zku Rezerwistów w marszu.

Naczelny W ódz Marszałek Edward 
Smigły-Rydz po raz pierwszy wśród 
Związku Rezerwistów z okazji uroczy­
stego rozpoczęcia roku wyszkolenio­
wego w Okręgu Stoi. Z. R. dn. 27 
września 1936 r., kiedy to powiedział, 
że rezerwiści bliscy są Jego sercu.

Marszałek Smigły-Rydz w iła się z 
prezesem Okręgu Stoi. Z . R. dyr. inż. 
A. S. Olszewskim.

Broń w kozłach.

Dyrektor Państw. U rz. W F. i PW . 
gen. Olszyna-Wilczyński na inspekcji 
batalionu Z. R., skoszarowanego w gi­
mnazjum na Wierzbnie w związku z 
przyjazdem Króla Rumunii.

Stoją: gen. Olszyna-Wilczyński, kpt. 
Pruszyński, ppłk. Z . Krudowski, K o­
mendant Okr. Stoi. Federacji i Z. R., 
dyr. gimn. W . Giżycki — prezes K o­
ła N r. 4 „M okotów”, ppłk. Piwnicki, 
Kierownik Okr. Urz. W F  i PW . i mjr. 
Marszałek.

Władze Okręgu Stołecznego na dzie­
dzińcu belwederskim.

Od lewej: ppłk. Z. Krudowski, mjr. 
Brzostowski, dyr. inż. A . S. Olszewski, 
dr. Z . Moskwa, prez. Michalski i dyr. 
Rakowicz.

Żeby żołnierz chciał i umiał się bić
„U w ażam , że jedynym  naszym  h a ­

słem, k tóre może być tym  pionem  
m oralnym , jest hasło  ob rony  Polski . 
— O to słowa M arszalka Śmigłego- 
R ydza, stanowiące hasło p o d  którym  
następuje dziś zjednoczenie n a ro d o ­
we społeczeństw a polskiego.

Życie gospodarcze, Sipołeczne, kul- 
tu ralno-naukow e — w szystko to ra­
zem składa się na ten k ierunek  po­
lityczny, którego hasłem  jest obrona 
Polski.

Poszczególne dziedziny tego życia 
m ogą być różnie kom entow ane. Jest 
atoli taka jedna dziedzina, co do k tó ­
rej opinia publiczna jest jednom yślna 
zarów no w założeniach, jak i w in ­
terpretacji — to ścisła obrona Polski, 
czyli w ojsko.

W  deklaracji pu łkow nika Koca czy­
tam y: „Jesteśm y św iadkam i w yjątko­
wego na tle dziejów  Polski zjawiska. 
O to  arm ię otacza m iłość i szacunek 
całego społeczeństw a, k tóre rozum ie 
jej rolę i konieczności zw iązane z o- 
b ro n ą  Państw a".

Z adajm y sobie pytanie, jak  liczna 
jest ta  arm ia?

M yliłby  się ten, kto policzyłby ty l­
ko zaw odow ych żołn ierzy  i kontygent 
armii czynnej. To przecież zaledwie 
ćwierć m iliona ludzi, a wiemy wszak, 
że gdy  zajdzie po trzeba, to  Polski 
bron ić  będzie arm ia w ielom ilionow a.

A rm ia polska, to  w szystko, co zdo l­
ne do noszenia b ron i, lub  oddaw ania 
innych usług w ojennych. T o cała 
rezerwa i pospolite ruszenie. Stąd 
w niosek, że społeczeństw o w inno oka­
zywać arm ii rezerwow ej nie mniejszą 
miłość i szacunek, niż arm ii czynnej.

T ą arm ią rezerw ow ą jest Związek 
R ezerw istów, k tó ry  grupuje w swych 
szeregach setki tysięcy rezerwistów, 
różnych roczników , różnych b ron i i 
różnych stopni, — oficerów, podofi­
cerów i szeregowych.

Zw iązek Rezerw istów  to arm ia na­
rodow a, ta k tóra stoi za arm ią czyn­
ną i ściśle z nią w spółpracuje w dzie­
dzinie w yszkolenia w ojskow ego, pod 
naczelnym  kierownictw em  Pana M ini­
stra Spraw  W ojskow ych.

Z apytać może n iejeden; jaka jest 
rola Z w iązku Rezerwistów, skoro  żo ł­
nierza szkoli arm ia zaw odow a, i p o ­
w ołuje go na ćw iczenia?

O dpow iedź prosta zaw iera się w 
słow ach K om endanta G łów nego Zw. 
Rezerwistów gen. D ąbkow skiego, k tó ­
ry rzeki: Zw iązek Rezerw istów  to o r ­
ganizacja, w której uczy się obyw ate­
la- żołnierza, żeby um iał się bić i żeby 
chciał się bić.

A żeby  um iał się bić, żołnierza szkoli 
zasadniczo arm ia zaw odow a, a gdy 
przechodzi do rezerw y, Związek Re­
zerwistów podtrzym uje ty lko i uzu­
pełnia nabyte w w ojsku wiadomości 
i um iejętności w alki i dow odzenia.

G łów nym  jednak zadaniem  Z w iąz­
ku Rezerw istów  jest nauczyć rezerw i­
stę ożeby „chciał słę bić”. A  ta nauka 
jest trudniejsza od technicznej. A że­
by  tego nauczyć trzeba wychować 
rezerwistę na obyw atela-żołnierza.

Dlatcigo głów nym  czynnikiem  p ra­
cy Z . R. jest w ychow anie obyw atel­
skie. D ziw nie to  trochę brzm i — „w y­
chow anie”. — K tóż będzie w ychow y­
wał rezerw istów , a więc ludzi d o ro ­
słych, k tó rzy  m ają już poza sobą wy- 
w ychowanie w dom u, w szkole i w 
w ojsku? I znów  prosta  na to  odpo ­
w iedź: Sami się będą w zajem nie w y­
chowywać w atm osferze „C zynu oby­
w atelskiego”, k tó ry  jest podstaw ą p ro ­
gram u Z w iązku Rezerwistów.

C zyn obyw atelski, pojm ow any jako 
dzieło, będące w ynikiem  bezintereso­
wnej zespołowej pracy, stw arza na­
stró j, w którym  w yzw alają się naj­
szlachetniejsze pierw iastki charakterów  
ludzkich, najpiękniejsze znam iona po l­
skiej duszy.

T ak więc najw iększym  wychowawcą 
w Z . R. jest „praca”, gdyż program  
tej organizacji oparty  jest na znam ien­
nym  w skazaniu Józefa Piłsudskiego, 
że: „Państwo budu je  się pracą, a b ro ­
ni k rw ią”.

Ci, k tó rzy  dostąp ili tego zaszczytu 
i b ron ili Państw a krw ią, w iedzą jak 
wielkie jest uczucie „braterstw a b ro ­
n i” . T ych jednak  jest już niew ielu i 
będzie ich coraz mniej, a z każdym  
rokiem  przybywa, kilkaset tysięcy re­
zerw istów  m łodych — pow ojennych, 
k tó rzy  pod  duchow ym  przew odnic­
twem swych starszych kolegów , w cza­
sie poko ju  w inni się uczyć „brater­
stwa p racy”, by  potrafili, gdy zajdzie 
tego po trzeba  obronić Państw o po l­
skie krwią.

Szeregi Z w iązku Rezerw istów  o tw ar­
te są dla tych wszystkich, k tó rzy  p o ­
gląd ten podzielają i k tó rzy  p rzekona­
nia sw oje w yznaw ać chcą czynem.

A żeby  zrealizow ać rzucone przez 
M arszałka Śmigłego-Rydza hasło o- 
b ro n y  Polski, Zw iązek Rezerwistów 
pow inien skupiać w swych szeregach 
wiele m ilionów  rezerw istów  polskich, 
k tó rzy  będą umieli, a przede w szyst­
kim, k tó rzy  będą chcieli się bić, gdy 
zajdzie tego po trzeba.

B. Miszułowicz

Zakończenie kursu spadochronowego 
Batalionu reprezent. Z. R.

M gr. M oser z-ca Sekretarza G eneralnego  Z . R. w grupie skoczków  spa­
dochronow ych z B atalionu R eprezentacyjnego po w ręczeniu dyplom ów  z

ukończenia kursu.

D nia 21 sierpnia b r. na terenie Ba­
ta lionu  R eprezentacyjnego Zw iązku 
Rezerw istów  z-ca sekretarza general­
nego Z . R. mgr. Leopold  M oser w rę­
czył 27 członkom  B atalionu św iadec­
tw a oraz legitym acje na  p raw o  n o ­
szenia odznaki z ukończenia (z w yni­
kiem dobrym ) kursu  sportu  spado­
chronow ego I-go stopnia, zorganizo­
w anego przez D ow ództw o B atalionu 
R eprezentacyjnego przy  w ydajnej po ­
m ocy O kręgu Stołecznego L. O . P. P.

M gr. M oser, w ręczając świadectwa, 
w krótkim  przem ów ieniu zachęcił 
członków  B atalionu do dalszej w ytę­
żonej p racy  i zakończył swe przem ó­
wienie słowam i:

„Dziś mam m ożność stw ierdzić p o ­
nad  wszelką w ątpliw ość, że jesteście 
jedynym  oddziałem  Z. R., k tó ry  sa­
m orzutnie przystąp ił w porozum ieniu  
z L. O . P. P. do przeszkolenia wszyst­
kich swoich członków , dając należy­
te zrozum ienie obow iązku rezerw isty 
w sporcie spadochronow ym , k tó ry  jest 
dziś ty lko  sportem , a ju tro  stać się m o­
że koniecznością każdego rezerw isty 
— Z arząd  G łów ny Z. R., doceniając 
należycie i popierając w całej rozcią­
głości w zorow o rozpoczętą pracę B a­
talionu  R eprezentacyjnego zaleci w szy­
stkim  odziałom  Z. R„ k tó re  m ają ku 
tem u w arunki, aby  szkoliły  swoich 
członków  w tym  niew ątpliw ie pięknym  
i pożytecznym  sporcie.

W  im ieniu Z arządu  G łów nego dzię­

kuję por. W yrozębskiem u oraz wam 
w szystkim za trud  pon iesiony”.

W  odpow iedzi dow ódca batalionu 
dziękow ał mgr. M oserow i za p rzyby ­
cie na uroczystość, oraz wręczenie 
świadectw  z ukończenia ku rsu  spado­
chronow ego, prosząc jednocześnie o 
zakom unikow anie w ładzom  naczelnym  
Z. R., że wszyscy członkow ie B atalio­
nu R eprezentacyjnego (do 40 r. życia) 
ukończą I stopień sportu  spadochrono­
wego celem należytego zastosow ania 
go w czasie w ojny.

Zawody strzeleckie 
w Chorzowie

W  niedzielę, 8 bm. odby ły  się na 
strzelnicy Bractw a K urkow ego w  C h o ­
rzow ie zaw ody strzeleckie o m istrzo­
stwo pow iatu grodzkiego Zw iązku Re­
zerw istów  w C horzow ie. T y tu ł mistrza 
g rodu  w raz z nagrodą przechodnią 
zdoby ła  drużyna K oła III Zw iązku 
Rezerwistów, uzyskując 401 pkt.

Indyw idualne m istrzostw o zdoby ł 
p. Janiczek z K oła nr. V, uzyskując 
112 pkt.

N a  dalszych miejscach uplasow ali 
się: pp. W ilk pkt. 109, Bąkowski 101, 
K urkow ski 96, Pielka 91, Liberski 89, 
K ról 87, K owalczyk 86, R urański 83, 
P ietrow ski '83.

20 najlepszych strzelców  uzyskało 
dyplom y pam iątkow e.

P onadto  pierw szych 10 strzelców  o- 
trzym ało cenne nagrody.



Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o
W  polityce m iędzynarodow ej jakże 

często posługujem y się term inologią, 
zaczerpniętą żywcem z mechaniki. 
Bieg i ew olucja w ypadków  składają 
się p rzy  tym  w ten sposób, że ostat­
nio w określeniach najczęściej spo ty­
kanych pow tarzają się stale słow a: 
„kocioł" i „klapa bezpieczeństw a” .

T akie dw a wrzące k o tły  i taką p o ­
litykę k lap  bezpieczeństw a oberw uje- 
m y obecnie w H iszpanii i w  C hinach.

W ielka prasa inform acyjna jest b a ­
rom etrem  doskonałym . N ie ty lko  to , 
co się pisze odgryw a rolę doniosłą, 
ale i gdzie się pisze, na jakim  m iej­
scu, na której stronie i jakim i czcion­
kami. W ojna dom ow a w H iszpanii w 
wielkich organach prasy  światowej 
zeszła na dalsze kolum ny. W iadom o­
ści o jej przebiegu przerzucam y jedy ­
nie, p rzed oczyma migają ciągle te sa­
me nazw y. Stąd w niosek: nic się nie 
zm ienia. A lbo  racze j: zm iany idą n ie­
zw ykle w olno ; nie ośw ietlają ich race 
żadnych na w ielką skalę i z wielkim 
rozm achem  przeprow adzanych opera- 
cyj w ojennych. H iszpania jest zgodnie 
z tem peram entem  jej m ieszkańców tea­
trem w ojny  „z za w ęgła” . H iszpania 
znakom icie b ije  się w  m urach miasta, 
umie się b ron ić  zajadle w w ąskich u- 
liczkach, ale niechętnie staje do roz­
praw y w polu . W ojna dom ow a w 
H iszpanii ciągnie się bezustannie nie 
ty lko  jednak  ze w zględu na  specyfi­
czny charakter mieszkańców  i na  ro ­
dzaj teatru  działań w ojennych. W ojska 
pow stańcze idą naprzód , ale pow olne 
ich ruchy  nie są już wcale obserw ow a­
ne z zapartym  oddechem  przez t. zw. 
opinię św iatową. W szystko przem awia 
za tym , że czerw ony w alencki rząd 
przegra i zarazem  nic dotychczas nie 
zapow iada oblicza przyszłej zwycię­
skiej H iszpanii i generała Franco. 
W iadom o czego on nie chce. Jaki b ę ­
dzie jego program  konstruk tyw ny, o 
tym  zdecyduje dopiero  daleka przy ­
szłość, zasnuta ciągle m rokiem  nie­
pew ności. Jedno  coraz bardziej zdaje 
się jednak  nie ulegać w ątpliwości, a 
m ianowicie, że zwycięstwa narodow ej 
H iszpanii nie będzie m ożna iden tyfi­
kow ać z bezpośrednim  i takim  sukce­
sem III Rzeszy lub  W ioch, k tó ry  w 
czym kolw iek narazić m ógłby na 
szw ank interesy angielskie, na k tórych 
straży czuwa w G ibraltarze bry ty jska 
flo ta w ojenna.

G ibraltar. T o jedno  słow o posiada 
magiczną moc. Dziś mniejszą niż przed 
szeregiem lat, k iedy  wszystkie w ęzło­
we punk ty  drogi, w iodące do Indii 
W schodnich znajdow ały  się w rękach 
angielskich. O statn ia mowa M ussoli- 
niego, w ypow iedziana w M essynie, 
p o d  tym  w zględem zasługiwać się zd a­
je na dość p ilną uwagę. „M orze Ś ród­
ziemne stanow i strefę najżyw otn iej­
szych interesów  w łoskich” — ośw iad­
czy! p rzed  kilku miesiącami prem ier 
W łoch. Słowa te by ły  zaledw ie sła­
bym  odźw ierciadleniem  poczynań w ło­
skich w śródziem nom orskim  basenie i 
poza nim. Cesarstw o włoskie, decydu­
jące przez po rty  na C zerw onym  M o­
rzu o wszelkich ruchach okrętów , id ą­
cych przez kanał Suezki, po trafiło  nie 
ty lko  w tym  new ralgicznym  punkcie 
zadokum entow ać istnienie swych w łas­
nych interesów  w brew , albo obok 
bryty jskich  najbardziej żyw otnych za­
interesow ań. R ozbudow ując swą flo tę 
w ojenną i doprow adzając do perfekcji 
lotnictw o, zdo ła ły  W iochy w znacznej 
mierze osłabić ro lę M alty, jako bazy  
brytyjskiej flo ty  w ojennej na  M orzu 
Śródziem nym . W łoskie poczynania na

R odos posiadają identyczne znaczenie. 
N ie mniej w szakże realizacja zbrojeń  
angielskich posiada wymowę dostatecz­
ną. O ne to  niew ątpliw ie, dom inując 
nad  całą po lityką europejską, m usiały 
rów nież zaw ażyć na postępow aniu  
W ioch. W . B rytania posiada nie ty lko 
pieniądze, ale i wszystkie źród ła  su ­
row cowe, konieczna d la  p row adzenia 
zwycięskiej i obliczonej na długą me­
tę w ojny. Z  jej siłą i z jej m ożliw oś­
ciami nie mogą się rów nać W łochy. 
Stąd w w ypow iedzianej ostatnio po li­
tycznej mowie M ussoliniego akcenty 
ugodow e, przebijające w yraźnie przez 
zw roty, najeżone słowam i „nigdy”, 
„przenigdy”, „na zaw sze” i t. p. M ię­
dzy W . B rytanią a W łocham i dojdzie 
i dojść musi do porozum ienia, za ce­
nę uznania w łoskiego im perium  ko lo ­
nialnego, t. j. za cenę zatw ierdzenia 
dokonanego faktu , jakim  jest podbój 
A bisynii. T oczy się ty lko  zakulisow a 
w alka o cenę takiego uznania. M oże 
będze nią pow rót W łoch do insty tu­
cji genewskiej, o której M ussolini z 
przekąsem  pow iedział, że jest urzędem  
stanu cywilnego, k tó ry  — jeżeli nie 
chce rejestrow ać narodzin  — to p rzy ­
najm niej pow inien, ze w zględu na p o ­
lityczną higienę, zajm ować się pogrze­
bam i zm arłych a zatruw ających atm o­
sferę organizm ów.

W spom inając o Lidze N arodów , au ­
tom atycznie wymówić trzeba i słow o: 
C hiny. T o co dzieje się w C hinach, to  
z ligowego, śm iesznego punk tu  w idze­
nia, odpow iednio  um otyw ow ane praw ­
niczo, nie jest w ojną. Jest zatargiem , 
konfliktem , jest wszystkim, ale nie w oj­
na, poniew aż n ik t jej nikom u nie w y­

pow iadał. Te niew ątpliw ie karkołom ­
ne m etody rozum ow ania, to  właśnie 
jedna z „klap bezpieczeństw a” , o k tó ­
rych w spom inaliśm y wyżej. N ie było  
w ojny w A bisynii, nie ma w ojny  w 
H iszpanii, nie ma rów nież i w ojny w 
C hinach. Po lityka m ocarstw  europej­
skich przypom ina po d  tym  względem 
poczynania... straż^y ogniowej i to  nie 
stojącej n a  najw yższym  poziom ie. 
„Lokalizować". Pożaru  ugasić się nie 
da, należy ty lko u trudnić  mu przerzu­
canie się na sąsiednie budow le i są­
siednie obszary  w łasnych, bezpośred­
nich interesów .

W ojna w C hinach, albow iem  trudno  
w raz z sekretariatem  Ligi N arodów  o- 
perow ać fikcją, jest nie ty lko  loka l­
nym  konfliktem  zbrojnym  u w ró t Peki­
nu, czy w m iędzynarodow ym  porcie 
Szanghaju. T o co przynoszą depesze, 
wszystkie opisy nalo tów  japońskich, 
lub  chińskich aparatów  bom bardu ją ­
cych — to ty lko  małe w ycinki : frag­
m enty w ielkiego procesu dziejowego, 
k tó ry  na oczach naszych rozgryw a się. 
Przed k ilku  la ty  Japonia dławiąca się 
tery torialn ie na swoich w yspach, w e­
szła zb ro jną  stopą na azjatycki k o n ty ­
nent. Jej w ojna z C hinam i, to  gi­
gantyczna w alka o dom inację nad  
A zją. Dziś w alki toczą się m iędzy de­
santem  japońskim  a dyw izjam i chiński­
mi, daleko jednak  za kulisam i tej w oj­
ny  stoi ryw alizacja japońsko-sow iecka 
na w schodzie. O dparte  nad  W isłą w 
roku  1920 Sowiety, w idząc w 15-cie 
la t potem  klęskę m iędzynarodów ki 
kom unistycznej w  Niemczech, przerzu­
ciły gros swych w ysiłków  na azjatyc­
ki kontynent. U tw orzenie m ongolskiej,

d o w y m
rzekom o niezależnej, a w gruncie rze­
czy zw iązanej z  M oskw ą R epubliki 
Radzieckiej spo tkało  się z japońską 
odpow iedzią w form ie pow ołania do 
życia rzekom o niepodległej M andżurii. 
Dziś zbliża się drugi etap. Potężne 
ongiś państw o chińskie jest w gruncie 
rzeczy dom eną najrozm aitszych w pły­
wów i interesów . I wszystkim  w ypo­
w iedziana została w ojna przez Jap o ­
nię. W  A zji nie ma dziś miejsca na  
słabych. Z  n ieubłaganą logiką, stano­
wiącą podstaw ę wszelkiej polityk i, ten 
k tó ry  nie m a sił, musi ulec i po d p o ­
rządkow ać się silniejszem u. W  walce 
japońsko-chińskiej tym  silniejszym , 
w ychow anym  w duchu żołnierskiej 
tw ardej nieustępliw ości jest Japonia. 
D opiero , gdy rozgorzeje łuna nie ty l­
ko nad  płonącym  Szanghajem , ale 
k iedy pożoga w ojenna posunie się da­
lej w głąb C hin, k iedy z w alki jej w y­
łon i się now y jak i porządek, w tedy 
dopiero  -oko w oko staną p rzec ie  so­
bie dwie siły: Japonia  i Sowiety. Bo­
haterskie w alki C hińczyków  na przełę­
czy N ankau , nazw anej chińską Sa- 
m ossierą i zdobycie tego strategiczne­
go punk tu , będącego w ypadow ą bazą 
przeciw Pekinow i, traktow ane być m u­
si przez politykę jako fragment.

Jest jeszcze inna strona zagadnienia 
w ojny  chińsko-japońskiej. N ie uk ry ­
wajm y niczego. Rasa b ia ła  eksolorto- 
w ala i eksploatuje rasę żółtą. N ie ma­
my tu  na  myśli Japonii, lecz C hiny. 
Biali, znienaw idzeni na W schodzie, a 
będący obiektem  najbardziej zażartej 
i nieprzebierającej w środkach p ropa­
gandy, szerzonej przez K om intern, p o ­
siadali dotychczas na kontynencie azja­
tyckim  nie ty lko  w pływ y i finanse. 
Posiadali autory tet. Byli nietykalni. 
Koncesja m iędzynarodow a w  Szang­
haju  — to dom ena w yłącznych, bez­
pośrednich  w pływ ów  białych, nieza­
leżnych od kolorow ej jurysdykcji, 
rządzących się swoim prawem, w o- 
parciu o n ienaruszalny prestiż. Bom ­
bardow anie Szanghaju, zasypyw anie 
pociskam i artyleryjskim i i lotniczym i 
bom bam i m iędzynarodow ej koncesji 
w Szanghaju, to  nie ty lko  dantejskie 
opisy scen, w  których  setki i tysiące 
ludzi giną na  ulicach i pod  gruzam i 
dom ów . N ależy  sob ie  pow iedzie ;, żc 
jest w w ypadkach tych coś więcej niz 
groza w ojny. Lotnicy ch iń sc / i jap o ń ­
scy nad  ulicami m iędzynarodow e! ko n ­
cesji — to obalenie nim bu o n iety­
kalnych i św iętych praw ach białej ra ­
sy pośród  żółtego m orza A zji — i 
w tym  tkw i doniosłość polityczna bom ­
bardow an ia  Szanghaju.

*

Jakże b lednie na tle tych w ypadków  
i w jak  skarlałych rozm iarach p rzed ­
stawia się inny  „incydent polityczny” , 
k tó ry  zanotow ać nam  przyszło ostat­
nio. R ząd czeski dopuścił do zerw ania 
z nim  dyplom atycznych stosunków  
przez  Portugalię, albow iem  ta ostatnia 
poczu ła  się słusznie oburzona krątac- 
twem, upraw ianym  przez Pragę na tle 
zam ówień b ron i, poczynionych przez 
rząd  portugalsk i w  czeskich fabrykach 
b ron i i am unicji. Rząd praski w spo­
sób n iepraktykow any zerw ał istniejące 
um ow y i znajdujące się w toku  ro k o ­
w ania, obaw iając się, by  dostarczona 
b roń  nie by ła  użyta przeciw ko b o l­
szewickim podpalaczom  w H iszpanii.

Jak  wąskich trzeba na to  ho ryzon ­
tów  i jakiego niezrozum ienia tego, co 
n a  świecie się dzieje!I

Jan Szczęsny.

Mobilizacja rezerw Wielkiej Brytanii
A by  zapełnić pow ażne luki w  ar­

mii W ielkiej B rytanii, opierającej się 
wyłącznie na zaciągu ochotniczym , 
k tó ry  w  ostatnich latach zaw odzi — 
rząd angielski postanow ił z ap ro p o n o ­
wać rezerwistom  p ow ró t d o  służby 
czynnej.

M inisterstw o w o jny  w yraziło  swą 
zgodę na ponow ne zaciągnięcie się 
do w ojska żołnierzy, k tó rzy  już o d ­
byli 7-letnią zaw odow ą służbę czyn­
ną, i znajdu ją  się w rezerw ie. R ów no­
cześnie zezw olono w szystkim żo łn ie­
rzom  na  pełn ienie służby czynnej — 
nie przez la t 7, lecz przez lat 211, po  
czym będą upraw nieni do uposażenia

em erytalnego tak  samo, jak  ma to  
miejsce w  m arynarce w ojennej.

N a podstaw ie tego rozporządzenia 
oddziały  w ojskow e zw róciły się do 
sw oich rezerw istów  w liczbie około 
85.000' z  pisem ną p ropozycją  pow ro­
tu do w ojska, zaznaczając rów nocze­
śnie, iże do w ysługi em erytalnej nie 
będą zaliczone te lata, k tó re  w mię­
dzyczasie spędzili oni w  rezerwie.

Em erytura dla szeregowca po 21 la ­
tach służby  wyniesie 212 zł. tygodn io ­
wo (około  Ii7 szylingów ), co dla w ie­
lu  rezerw istów  bezrobotnych  będzie 
miało niew ątpliw ie sw oją wartość.

Z o b c y c h  w o jsk
S IŁY  ZBRO JN E R U M U N II

W ojsko rum uńskie liczy n a  stopie 
pokojow ej 2218 (batalionów piechoty i 
strzelców, 1116 szw adronów  kaw alerii, 
311 baterii lekkich, 42 baterie cięż­
kie, iló baterii przeciw lotniczych, 70 
kom panii saperów , 27 kom panii łącz­
ności, 4 pu łk i czołgów  i ll1 kom panię 
chemiczną. N a  1 uzbro jen ie  w ojska 
składa się 2.0001 c. k . m., 5000 1. k . m., 
18)111 dział lekkich i 168 dział ciężkich.

Z W IĘ K S Z E N IE  SZEREG ÓW  
A R M II C ZE R W O N E J

Prasa niem iecka donosi, że ogłoszo­
ny został ‘w M oskwie rozkaz m arszał­
ka W oroszyłow a, na  k tórego  mocy 
odroczenie p rzyznane poborow ym  
1915 i Il91i6, zostaje cofnięte. Jed n o ­
cześnie w ezw ano do w ojska i inne ro ­
czniki, k tórym  swego czasu rów nież 
udzielono odroczenia. D zięki pow yż­
szym  zarządzeniom  liczba now opo- 
w olanych p o d  b ro ń  w  r. b . wynosić 
będzie od 700 do 800.000.

L O N D Y N  „ Z B O M B A R D O W A N Y ”

Podczas dw udniow ych ćwiczeń lo t­
niczych ob rona L ondynu okazała się 
niew ystar czaj ąca.

Eskadry  sam olotów  bom bow ych 
zdołały  w 20 procentach przedrzeć się 
nad  obiekty, k tóre zostały „zniszczo­
n e”. Z  36 lataków pow ietrznych, 25 
nie udało  się. O brońcy  mieli u łatw io­
ne zadanie, bow iem  jasna pogoda p o ­
zw alała dość szybko  w yśledzić ataku­
jące eskadry.

D ow ództw o ob rony  nie zastosow a­
ło jednak  w szystkich środków  ochron­
nych, których użycie możliwe jest 
ty lko  podczas w ojny. M . in. nie uży ­
to „zapory  balonow ej”, stanowiącej 
coś w rodza ju  pow ietrznych zasieków 
drucianych. 1

R O Z B U D O W A  L O T N IC T W A  
W O JS K O W EG O  A N G L II

R ozbudow a brytyjskiego lotnictw a 
w ojskow ego przew idziana program em  
z r. 1935 dobiega końca. W edług  sta­
tystyki oficjalnej, lotnictw o w ojskow e 
posiada obecnie 123 eskadr czyli o 117 
p rocen t więcej n iż  w  r. 1935. O gólna 
ilość sam olotów  bojow ych w ynosi 
1542, czyli ty lko  o 200 mniej niż prze­
w idyw ał p lan . O d .kwietnia 1935 r. 
zaangażow ano 3500 p ilo tów . G łów ny 
nacisk po łożyć jednak  należy  na  w y­
soką w artość bo jow ą noiwych sam olo­
tów  brytyjskich .



T Y G O D N I O W A  K R O N I K A

PO LSK A -  N IE M C Y  72 : 96.

W  sobotę i w  niadzielę dn. i21 i 22 
sierpnia o dby ł się w W arszaw ie na 
S tadionie W . P. od daw na oczekiwany 
mecz lekkoatletyczny m iędzy Niemca­
mi a Polską. Przygotow yw aliśm y się 
do tego spotkania starannie, stw orzo­
no  specjalny obóz treningow y' dla za­
w odników  i choć mecz przegraliśm y 
— to przecież w ynik 72:96 jest dla nas 
zaszczytny, gdy  N iem cy stanow ią dziś 
w E uropie pierwszą potencję  sp o rto ­
w ą o w ielkich rezerw uarach ludzkich. 
W ystarczy pow iedzieć, że N iem cy w al­
czyły w tym  samym czasie co z Polską 
prócz tego na pięciu jeszcze frontach  
lekkiej atle tyk i i wszędzie zw ycięży­
ły, bijąc A ustrię , Czechosłow ację, 
Szw ajcarię, Belgię i H olandię . W alka 
najcięższą była w  W arszawie. Tu zw y­
ciężyli najm niejszą ilością punktów  i 
tu ipadły najlepsze w yniki. D o w alki z 
Polska w ystaw ili N iem cy swe n a jlep ­
sze siły z m istrzam i olim pijskim i na 
czele.

Poszczególne konkurencje przedsta­
w iały się następująco: »

100 m. — 1') G illm eister (10,6), 2) 
Zasłona (10,7 -— rekord Polski wyrów­
nany).

Tyczka — 1) Sznajder (390 cm), 
M łot — 11) B lask (53,62 m.),
400 m. — 1) Gąsowski (48,3 — nowy 

rekord Polski),
110 m. p ło tk i — 1) Beschetznik (15 

sek.),
T ró jskok  — 1) Luckhaus (14,83 m.),
10.000 m. — 1) N oji (32:00,8),
D ysk — 1) H illb rech t (46,58 m.), 
800 m. — 1) Kucharski (1:55,2), 2) 

Gąssowski (1 :55,8).
4X100 m. — 1) N iem cy, 2) Polska 

(42,2 sek. — nowy rekord Polski),
400 m. p ło tk i — 1 ) 'H olling (54,2), 
1500 m. — /l) Schaum burg (3:53,2),

2) Kucharski (3:58,5),
Skok w dal »— II) Long (743 cm), 
Kula — 1) W oelke (115,69 on.), 2) 

Gierutto (14,56 m.),
O szczep — 1) Laqua (60,73 m.),
5000 m. — 1) N o ji (15:26),
Skok w zwyż — 1) W einko tz  (180 

cm.),
4X 400 — 1) N iemcy.
W  drugim  dniu  zaw odów  ulew a za­

m ieniła bieżnię w sadzaw kę, sprow a­
dzono strażaków  do w ypom pow yw a­
nia w ody. i

Mecz P o lska—N iem cy rozgryw ał się
0 puchar min. Becka. W idzów  15000, 
co jest n ieno tow aną u nas frekwencją 
na zaw odach lekkoatletycznych.

W  czasie zaw odów  odby ła  się p ró ­
ba pobicia rekordu  polskiego i św iato­
wego przez W alasiew iczów nę w biegu 
na 100 yardów  (91,43 m). P róba się 
udała. W alasiew iczów na popraw iła re­
kord  św iatowy, osiągająąc czas (10,9 
sek. R ekord poprzedn i należał do B u r­
kę (A fryka Poł.) i w ynosił 111 sek.

T R IU M F  W  P A R Y Ż U

W  P ary żu  rozgryw ane są akadem i­
ckie m istrzostwa świata. B iorą w nich 
udział i reprezentanci Polski. Pierwszą 
konkurencją  by ły  zaw ody w ioślarskie. 
Polacy startow ali w trzech konku ren ­
cjach, zajm ując dw a pierwsze miejsca
1 jedno  drugie. J e s t  to duży sukces ze 
w zględu na silną konkurencję, zw łasz­
cza N iem ców  i W ęgrów .

W  biegu jedynek bezapelacyjnie 
zw yciężył Po lak  V erey, dystansując 
m istrza N iem iec W esthoffa o 6 d ługo­
ści!

W  biegu dw ójek ze sternikiem  zw y­
ciężyli rów nież Polacy, bijąc po za­
żartej walce osadę węgierską.

W  Ibiegu ósem ek Polacy zajęli n ie­
spodziew anie drugie miejsce za N iem ­
cami, bijąc W ęgrów  i Belgów.

W  klasyfikacji ogólnej konkurencyj 
w ioślarskich pierwsze miejsce p o d z ie li­
ły Polska i N iem cy.

W  K R A JU
— W  obecności P. P rezydenta R zpli­

tej odby ło  się w W iśle na Śląsku C ie­
szyńskim  zakończenie „T ygodnia 
G ór", połączone z odsłonięciem  po ­
m nika „Rzeki W isły” i poświęceniem 
w ojew ódzkiego zakładu leczniczo-w y­
chowawczego im. M arszałka P iłsud­
skiego na stokach Kuibalonki.

Dzień przed tym obradow ał w W i­
śle zjazd rady  naczelnej Zw iązku Ziem 
G órskich pod  przew odnictw em  preze­
sa gen. Kasprzyckiego, m inistra P on ia­
tow skiego i in.

M arszałek Smigły-Rydz baw ił w 
Jarosław iu, gdzie zwiedził miejscowe 
zabytki historyczne. W  starożytnym  
opactwie benedyktynek, zbudow anym  
w r. 1615-ym p. M arszałek, b. słuchacz 
A kadem ii Sztuk Pięknych w K rako­
wie, w ykonał kilka szkiców.

— Zw iązek zaw odow y pracow ników  
dróg kołow ych zorganizow ał marsz 
sztafetow y, k tó ry  niesie urnę z ziemią 
z Zulow a przez W ilno, Białystok, 
W arszawę, Kielce do K rakow a na K o­
piec M arszałka Piłsudskiego.

— M inister ośw iaty prof. Swięto- 
sławski p rzeprow adził 4-dniow ą lu ­
strację szkół rolniczych na terenie 
w ojew ództw  w schodnich. Podczas tej 
w izytacji p. minister specjalną uwagę 
zw racał na stan kursów  dla poboro- 
wych-analfalbetów.

W  Brześciu n . B. odby ł się zjazd 
okręgow y organizacji w iejskich O bozu 
Z jednoczenia N arodow ego przy udzia­
le około 2.000 delegatów  z całego P o ­
lesia. Przew odniczył dy r. Trębicki, 
głów ne przem ówienie w ygłosił senator 
gen. G alica, k tó ry  m. in. rzekł: „O d­
budow yw anie i wzmaganie zniszczo­
nej przez zaborców  polskości Polesia 
— to pierwsze konkretne i podstaw o­
we zadanie, do k tórego  zwłaszcza na 
terenie wsi stanąć muszą wszyscy dzia­
łacze O. Z. N .

Polski stan posiadania  na Polesiu w 
dziedzinach tak  potrzebnych ro ln ic­
twu, jak handel, rzem iosło i przetw ór- 
czość, przedstaw ia dotychczas obraz 
niezw ykle przykry .

T rzeba dążyć do stopniow ego, sy­
stem atycznego, upartego odrabiania 
zarów no tych zaległości, jakie na P o ­
lesiu nagrom adziła sama natura, jak i 
zaniedbań i szkód w yrządzonych la ­
tami niew oli, gospodarką zaborców  i 
niezw ykle pow ikłanym i w arunkam i.

W  dziedzinie naszych dążeń do ro ­
zumnej przebudow y ustro ju  rolnego 
staje przed W am i naw skroś prak tycz­
na spraw a zarów no upełn ioro ln ien ia  
gospodarstw  miejscowego włościań- 
stwa, jak spraw a pom yślnej i należy­
cie p rzeprow adzanej kolonizacji Pole­
sia osadnictwem  z innych dzielnic 
Po lsk i” .

— W ycieczka 50-ciu posłów  i sena­
to rów  p o d  przew odnictw em  m arszałka 
Senatu p. P rystora zw iedziła G órny  
Śląsk.

— Rada G łów na LO PP podjęła in i­
cjatywę senatora pułk. Jagrym a-M alc- 
szewskiego i uchw aliła zorganizow ać 
we w rześniu przyszłego roku  polski 
lo t do stratosfery  na w ysokość ponad  
30 kilometrów'. B alon pilotow ać b ę ­
dzie kpt. B urzyński lub kpt. H ynek, 
głośni ze swoich zwycięskich lotów . 
S tratostat pow stanie z ofiar społeczeń­
stwa. Z  pierwszym datkiem  pośpieszył 
gen. w st. sp. G rotow ski, składając 
100 zl.

— E m erytow any węgierski radca le­
śnictwa p. Sandor Latiak i siostra jego 
p. Joanna W ilczkow a ofiarow ali Rze­
czypospolitej Polskiej rodow e dw o­
rzyszcze w raz z kaw ałkiem  ziemi w 
Z ubrzycy  G órnej na O rawie, skąd o- 
bo je  pochodzą. D w ór ten będzie się 
nazyw ał: D worem  M oniaków  — ro ­
dziny w ywodzącej się z Z ubrzycy  i 
będzie w idom ym  znakiem  pięknej k u l­
tu ry  rodów  polskich chłopów , uszlach- 
conych przez królów  węgierskich.

— Społeczeństw o C zęstochow y i 
W ilna postanow iły  ufundow ać sztan­
dary  dla m iejscowych pułków  arty le­
rii lekkiej.

— W  Jeziornie pod  W arszaw ą z ini­
cjatyw y pracow ników  M irkow skiej Fa­
b ryk i Papieru  w zniesiono krzyż-pom - 
nik dla upam iętnienia rocznicy zw ycię­
stw a oręża polskiego w r. 1920.

K om itet p o d  przew odnictw em  ro b o t­
nika W iktora Janika, ze składek i w ła­
sną pracą w zniósł na terenie fabrycz­
nym  krzyż-pom nik 12 m. wysokości, 
o toczony kw ietnikiem  i 8 zniczami.

— Zebranie członków  zarządów  9 
oddziałów  stołecznych Z Z Z  w ypow ie­
działo się przeciw polityce W ydziału 
C entralnego tej organizacji.

— W łaściciel m ajątku M arulew y ko ­
ło Inow rocław ia p. Ernest Erksleben„ 
tak wziął sobie do serca nieszczęśliwy 
w ypadek przejechania w iejskiego chło­
pca na śmierć, że w róciw szy do dom u 
odebrał sobie życia w ystrzałem  z fuzji 
m yśliwskiej. N a b iurku  jego znalezio­
no karteczkę ze słow am i: „Pozbaw iam  
się życia, bo  przejechałem  dziecko”.

— Skauci rum uńscy, k tórzy  na ob o ­
zie w  W igrach kształcili się na instruk ­
to rów  harcerskich, opuścili Polskę, 
w racając z G dyni w łasnym  jachtem  
okrężną drogą do Rum unii.

— W  K rakow ie rozpoczął się głośny 
proces spólników  zmarłej niedaw no 
W andy  Parylewiczowej, oskarżonych
0 przekupstw a w spraw ach proceso­
wych. Po śmierci Parylewiczowej 
głów ną oskarżoną pozostała  H ilda 
Fleischerow a, żona kupca z Tarnow a.

SP R A W Y  PO LSKIE  
N A  O B C Z Y Ź N IE

— W  Bukareszcie oczekują we w rze­
śniu b. r. przybycie N aczelnego W o ­
dza Polski M arszałka Śmigłego-Rydza
1 Szefa Sztabu A rm ii Francuskiej gen. 
G am elin’a, zaproszonych na wielkie 
m anew ry sprzym ierzonej armii rum uń­
skiej.

Z  okazji poby tu  w stolicy Rumunii 
M arszałka Śmigłego odbędzie się u ro ­
czystość podniesienia poselstw a p o l­
skiego w Bukareszcie do rzędu am ba­
sad. Tego samego dnia poselstw o ru ­
muńskie w W arszaw ie podniesione zo ­
stanie rów nież do rzędu am basady.

— K ontrtorpedow cc polskiej m ary­
nark i w ojennej „G rom ”, „W icher” i 
„B urza” baw ią z oficjalną w izytą w 
krajach bałtyckich. Po trzydniow ym  
pobycie w Estonii m arynarze polscy 
odpłynęli do stolicy Łotw y.

— T rzy  ekipy R W D  13 b iorą  udział 
w m iędzynarodow ych zaw odach lotu 
okrężnego, k tó ry  rozpoczyna się w 
Rum unii.

— W ładze niemieckie rozpoczęły 
rewizje b ib lio tek  Z w iązku Polaków  w 
Niemczech, a naw et u osób p ryw at­
nych, szukając głów nie książki W ań­
kow icza „N a tropach Sm ętka”. O fiarą 
niezrozum iałych konfiskat pad ły  m. 
in. prace Sieroszew skiego o M arszał­
ku Piłsudskim , Sienkiewicza „Za chle- 
bem ”, Mickiewicza „G rażyna" itp.

W zm ogła się także fala represji ad ­
m inistracyjnych, stosow anych do lu d ­
ności polskiej.

Regencja opolska odm ów iła uczenni­
cy polskiej C iślik zezw olenia na uczę­
szczanie do gim nazjum  polskiego w 
Tarnow skich G órach m otyw ując tym, 
iż w Rzeszy istnieje dosyć okazji do 
szkolenia dzieci w zakładach niem iec­
kich. W  miejscowości G łom sk pow. 
Z łotow skiego robotn ikow i Thom asow i 
obarczonem u ośmiorgiem dzieci nie u- 
dzielono zw ykłej w Niem czech pom o­
cy dla licznych rodzin . W  odmowie 
zaznaczono, że petent posyła dzieci do 
szkoły polskiej. N a  K aszubach w By- 
towic, nie w ydano  paszportu  zb io ro ­
wego wycieczce 43-ch Polaków  do 
G dyni, jako  odw et za odm ów ienie 
N iem com  w Polsce paszportu  zb io ro ­
wego na obchód  1 maja w niemieckiej 
Iławie oraz nie udzielenie paszportu  
zbiorow ego niem ieckiem u klubow i 
sportow em u z G rudziądza, k tó ry  w y­
bierał się d o  K rólewca.

— N a  Śląsku O polskim  aresztow ano 
bez podania  pow odu 24 m łodych 
członków  „Sokoła” .

Z A G R A N IC Ą

— Los zaginionego lo tn ika sowiec­
kiego Lewoniewskiego (z pochodzenia 
Polaka, b rata  zabitego w katastrofie 
lotniczej lo tn ika polskiego) zdaje się 
już być przesądzony. W szelkie poszu­
kiw ania pozostały  bezskutecznym i. W  
M oskwie krążą pogłoski, że Lewoniew- 
ski pad ł ofiarą sabotażu, k tó ry  p o le ­
gał na opóźnieniu  m ontażu aparatu, 
skutkiem  czego Lewoniewski m usiał 
startow ać w niesprzyjających w arun ­
kach atm osferycznych. R obotników , 
k tórzy  pracow ali przy  budow ie sam o­
lo tu  Lewoniewskiego, aresztow ano.

Za pośredniego sprawcę katastrofy  
Lewoniewskiego uw ażany jest b. lu ­
dow y kom isarz łączności C halepskij, 
k tó ry  obecnie jest uw ięziony. Cha-

W Y D A R Z E Ń
lepskij, z zaw odu inżynier, jest ko n ­
struktorem  sam olotu N . 209, na k tó ­
rym Lewoniewski w ystartow ał do swe-' 
go ostatniego lotu.

Z nakom ity  lo tn ik  do ostatniej chwili 
przed startem  zw racał uwagę kom ite­
tow i organizującem u lot, że (-m o to ro ­
wy sam olot konstrukcji C halepskiego 
jest zby t ciężki i n iedostatecznie p rzy ­
go tow any technicznie do tak  ciężkiej 
przepraw y pow ietrznej. Jednakże am­
bitny  kom isarz łączności uparł się, aby  
„bohater Z w iązku Sow ieckiego” — ta ­
ki ty tu ł ma Lewoniewski — dokonał 
lo tu  na aparacie jego konstrukcji.

— Słynny zwycięzca O ceanu A tlan ­
tyckiego, lo tn ik  am erykański pu łk . 
L indbergh przerzucił się na studia n au ­
kowe, pracując obecnie nad  zagadnie­
niam i m echaniki działania serca.

— Podczas nocnych m anew rów  ma­
rynark i am erykańskiej jeden z bom  
bow ców , b iorących udział w ćwicze­
niach, z nieustalonych przyczyn ru ­
nął do zatoki San Diego. 6 członków 
załogi zginęło, dw u ciężko po ran io ­
nych zdołała w ydobyć z m orza załoga 
stojącego w pobliżu  kontrto rpedow ca. 
K oszt budow y  zatopionego bom bow ­
ca w ynosił 150 tysięcy dolarów .

— W  parlam encie budapeszteńskim  
w ybuchł w ielki pożar, k tó ry  spow o­
dow ał znaczne szkody w sali, w  której 
odbyw ało  się uroczyste zebranie w ę­
gierskich inw alidów -kom batantów . C a­
ła sala została bogato  udekorow ana. 
D ekoracje te stały się bezpośrednią 
przyczyną pożaru , albow iem  dwaj fo­
to reporterzy , znajdu jący  się na sali, 
chcieli dokonać zdjęć p rzy  pom ocy 
m agnezji. Zwieszające się z sufitu, a 
należące do dekoracji, liście k u k u ry ­
dzy zapaliły  się od św iatła magnezjo- 
wego i p o  k ilku  m inutach cała sala 
stanęła w  płom ieniach. O becni zdołali 
się uratow ać. Straż pożarna stłum iła 
ogień, jednakże kosztow ne obrazy  zo ­
stały  pow ażnie uszkodzone.

— W  Berlinie krążą znów  pogłoski 
o mającym nastąp ić  spo tkaniu  k an ­
clerza H itlera  z M ussolinim  z począt­
kiem w rześnia. M ussolini m iałby się u- 
dać na kongres party jny  do N orym - 
bergi i podczas tej w ielkiej m anife­
stacji narodow o-socjalistycznej odbyć 
narady  z kanclerzem . W edług  innej 
pogłoski spotkanie ma nastąpić w k o ń ­
cu w rześnia w rezydencji kanclerza w 
Berchtesgaden. K ulm inacyjnym  m o­
mentem w izyty M ussoliniego w N iem ­
czech m iałby ibyć p rzy jazd  do Berlina.

A n i sfery urzędow e w łoskie, ani 
niemieckie pogłoskom  tym nie zaprze-
czai9- , . . .  . , . .

— M ussolini zwrocie sie miai juz po 
raz drugi do b. cesarza A bisynii H aile 
Selassiego z zapytaniem , czy gotów  
b y łby  pow rócić do A ddis-A beby , by  
zasiąść na tronie jako  lennik  W łoch. 
N egus odpow iedział odm ow nie, dając 
do zrozum ineia W łochom , że gotów  
jest rokow ać jedynie  na platform ie Li­
gi N arodów . P odobno  negus by łby  
gotów  ew entualnie pow rócić do kraju  
jako ty tu larna  głowa państw a, zna jdu ­
jącego się pod  m andatem , spraw ow a­
nym  przez W łochy  z ram ienia Ligi 
N arodów , M ussolini zaś żądać ma fo r­
malnej abdykacji, po której nastąp iło ­
b y  uznanie suw erenności W łoch nad 
A bisynią  i w ykluczenie A bisynii z Li­
gi N arodów , zaś po tym  dopiero  
m ógłby nastąpić pow rót negusa.

S tarania te m ają bvć  podyktow ane 
trudnościam i, jakie W łochy  n apo tyka­
ją rzekom o w A bisynii. O becność ne­
gusa lub  członka rodziny  ułatw iłaby 
pacyfikację kraju .

— W łoscy lo tn icy  zdoby li pierwsze 
trzy  miejsca w gigantycznym  wyścigu 
Istres — D am aszek — Paryż, organi­
zow anym  przez lotnictw o francuskie, 
k tó re  poniosło  srom otną klęskę, za j­
m ując dopiero  11-te miejsce.

— Księżna Juliana, następczyni tro ­
nu holenderskiego, k tó ra  ub. zimy b a ­
w iła w p o d ró ży  poślubnej w Polsce, 
oczekuje potom stw a w drugiej p o ło ­
wie grudnia.

-— N a w niosek N ajw yższej R ady 
W ięziennej w Norwegii postanowiono 
zainstalować we w szystkich celach no* 
w oczesncgo więzienia w Oslo głośniki 
.radiowe. Dzięki tem u więźniowie słu* 
chaiąc radia, będą mogli być w toku 
w ydarzeń społecznych i państwowych, 
a niewątpliw ie sam otność ich przesta* 
nie być dotkliwa. Inowacja ta została 
przeprow adzona w  celach pedagogicz* 
nych.



ELIGIA W A C H N O W S K A

Z w y c i ę s k i m  s z l a k i e m
Powieść historyczna na tle roku 1919 i 1920

Z ygm unt drgnął... ale nie ty... i p o ­
stać Janki stanęła mu przed oczyma. 
Ju ż  jej nie ucałuje... G łow ą po trząs­
nął i za kom paniam i Holinlkowskiego, 
n iknącym i w oddali, patrzyć znow u 
zaczął.

Ta droga, k tó rą  szedł, to była w 
życiu porucznika H olinkow skiego już 
droga ostatnia.

M inęła godzina.
D o S łobody  B aranów ki, zaczął do ­

latyw ać odgłos strzałów . Z  każdą 
chw ilą coraz bardziej się wzmagał. 
M inęła jeszoze jedna godzina.

I oto od strony  Suchej W oli, uka­
zały się oddziały  nieprzyjacielskiej 
kaw alerii.

Bateria 1 pu łku  artylerii, p rzystą­
piła do roboty .

Przecięły pow ietrze szrapnele — 
przed tym i pociskam i śmierci rozp ro ­
szyli się, odskoczyli na bok  jeźdźcy 
B udiennego.

A  w tedy ujrzano garstkę b ro n ią ­
cych się bohatersko ludzi. Z drow i i 
lżej ranni, otaczali czw orobokiem  
ciężej rannych  tow arzyszów .

To by ły  n iedobitk i 5-ej- i 6-eij kom ­
panii.

R uszono im na pom oc. Lecz od­
działy kaw alerii nieprzyjacielskiej 
by ły  już w odw rocie.

A  gdy  w rócono do B aranów ki, 
dow iedział się p u łk  tragicznych szcze­
gó łów  z w alki p o d  Suchą W olą.

— G dyśm y się zbliżyli do  wsi — 
opow iadał m łody  podporuczn ik  — 
wieś rob iła  w rażenie słabo obsadzonej. 
N iestety, (gdyśmy ty lko  natarli, a T -  

m aty zaczęły walić w nas kartacza- 
mi. Jednocześnie od s trony  B aranów ­
ki ukazała się kaw aleria. N aturaln ie  
p róbow aliśm y stawić opór, ale oni 
przem knęli, jak w ichura i znaleźli się 
na naszych tyłach. Porucznik  ITolin- 
kow śki, kazał się zebrać na  w schod­
niej stronie drogi i ustawić się w 
czw orobok. Jednak  myśmy stanow ili 
garstę w po rów nan iu  z n ieprzyjacie­
lem. O bsługa karab inów  H otchkissa 
spełniła sw ój obow iązek... zginęli 
w szyscy. Zaczęliśm y się cofać w stro ­
nę B aranów ki w  takim  porządku , że 
ta  p iekielna kaw aleria nie w ykonała 
na nas szarży, ju ż  zupełnie straciliśm y 
nadzieję, że w yjdzie z tej w alki cho­
ciaż jeden z  nas. Straszna by ła  chwi­
la śmierci porucznika H olinkow skie­
go. Z ostał on lekko ranny , szedł, o- 
słaniający tyły. I znow u trafiła  go k u ­
la, a w tedy sa się dobił. N ie m o­
gliśm y mu przeszkodzić...’’.

— Jak  się d o b ił?  — k to ś ze słu ­
chaczy zapytał.

O pow iadający spo jrzał na niego 
zaczerw ienionym i oczyma.

— Zerw ał g ranat ręczny — rzekł 
głucho.

Po chwili m ów ił dalej:
— R anni by li także obaj dow ódcy 

kom panii i w szyscy podoficerow ie. 
W alka stawała się beznadziejną, lecz 
myśm y chcieli zginąć z honorem . 
O calenia n ik t z nas nie ozekał. Jak  
potrafiliśm y utrzym ać się tak długo — 
dopraw dy  nie wiem. T o już w szyst­
ko  — zam ilkł m łody podporuczn ik  i 
zmęczoną głowę na ręku oparł.

Tak, to  już w szystko. Z  223 żo ł­
nierzy, pow róciło  kilkudziesięciu, — 
wielu z nich rannyh.

— A  H olinkow ski zginął, przeczu­
łem to — myśli Z ygm unt — prze­
czułem. -— Jeszcze p rzed  paru  godzi­
nami był, szedł energicznym  krokiem , 
a teraz nie ma go. Jak  to  Stach m ów i? 
Kawałek ołow iu i po w szystkim i nie 
ma człowieka.

Z apadał zmierzch.
N a  p o lu  w alki, czerwoni jeźdźcy 

dobija li żołn ierzy  polskich.

XX

— N ie śpi,sz. Jan k o ?
— W iesz Ludku, że jakoś nie m o­

gę zasnąć. O budziłam  się, gdy świtać 
zaczęło i już nie chcą się zam knąć 
oczy.

— M oże ci niew ygodnie — i Lu­
dek troskliw ie popraw ia małą podu- 
szeczkę, na k tórej spoczyw a 'ciem na 
głowa Janki-.

— Zupełnie mi dobrze, ty lko, żc...
— C o, że?
—, Jestem czegoś n iespokojna i z 

w ieczora sen taki dziw ny i zły m ia­
łem.

- -  C óż ci Się śn iło?
— Krew, dużo krw i i tw arze ja ­

kieś potw orne, w yciągnięte ku mnie 
omazane krw ią ręce...

— Ten sen to skutek przejść p o d ­
czas rew olucji. G roziła  ci śmierć z 
rąk rozbestw ionego chłopstw a, no  i 
po miesiącach odzyw a się to  w szyst­
ko w w izji sennej. A  czy wiesz, 
Janko , że już ju tro  będziem y na pew ­
no w  Polsce?

— W tedy  dopiero  z ulą odetchnę 
i strach ode mnie odleci. T eraz wciąż 
jeszcze się boję, że coś złego nas 
spotkać może.

— To już nerw y, Janko , nic ty lko 
nerw y.

A le Janka przecząco porusza gło­
wą.

— N ic Ludku, nic zdaje mi się, 
żeby to  by ły  nerw y.

Romawi.iją przyciszonym i głosami, 
b y  śpiących w w agonie nie zbudzić.

— Spójrz Ludku, coraz jaśniej na 
świecie się rob i. K tóra to  godzina?

— 'X' pó ł do czwartej. A  tak ja ­
sno, słonecznie, nic dziw nego — 
czerwiec, najkrótsze noce. Z bliża się 
najkró tsza noc: Świętego Jana.

— N oc czarów i w różb — daw na 
pogańska K upały  noc.

— T y  już w różb nie po trzebu ­
jesz - -  rycerz przyjechał, rycerz ser­
ce w ziął — zażartow ał Ludek.

U śm iechnęła się Janka. Zygm unt... 
w ziął serce, o! wziął je na zawsze, — 
chociaż brać nie potrzebow ał, bo 
serce to  samo do niego na skrzy­
dłach miłości leciało.

Zygm unt! Ilcżby dała za to, by  
móc go zobaczyć. M óc przytulić 
się do jego piersi i ze szczęścia 
śmiać się i płakać.

Co to ?
Pędzący pociąg zatrzym ał się na­

gle i dzikie jakieś okrzyki rozległy 
się obok w agonów . Ludek zerw ał się 
z miejsca i z w agonu w yjrzał, — lecz 
cofnął się w sekundę. Tw arz jego 
by ła  kredow o biała.

N a  krzyk jego wszyscy zerw ali się 
ze swych miejsc i n ieprzytom nym i ze 
snu oczyma, pa trzy li dokoła.

— N ap ad ?  C o ?  Ja k ?  — K rzyżo­
w ały się słowa.

Ludek, ciągnął za rękę Jankę, z 
w agonu w yskoczył. Jednym  rzutem 
oka zobaczył, że cały pociąg o toczo­
ny jest przez bandę krasnoarm iej­
ców, k tó rzy  strzelając na oślep, w ska­
kiw ali do w agonów . Z każdą sekun­
dą w zm agały się krzyki o pom oc i 
jęki. W agon, k tórym  jechali, by ł o- 
statnim , tym  się tłum aczyło, że tu  nie 
dobiegli jeszcze napastnicy. Uciekać, 
lecz gdzie? G dziekolw iek, byle n a j­
dalej stąd.

Z  jednej s tiony  to ru , ciągnęło się 
pole zboża, za nim  czernił się las. 
W  tę stronę biec Ludek zaczął, trzy ­
mając Jankę za rękę.

— Ludku, ciocia! — w ołała, chcąc 
się zatrzymać.

— T rudno , nie możem y tam w ra­
cać, musisz choć ty  się ratow ać — 
energicznie ścisnął jej d łoń i w zbo ­
że wskoczyli.

B zyknęła kula. Janka zachw iała 
się i za nogę się chwyciła.

Jestem ranna... Zostaw  mnie, ucie­
kaj — szepnęła.

O bejrzał się. k ilku  krasnoarm iej­
ców dojrzało  ich i w tedy jeden z 
nich strzelił za uciekającymi.

— C zy nie m ożesz iść? — zapy­
tał Ludek Jankę.

— Postaram  się, ale... zrob iła  p a ­
rę k roków  i zachw iała się znow u. 
— N ie mogę, nie mogę — pow iedzia­
ła boleśnie.

Ludek z rozpaczą spojrzał dokoła, 
jak b y  szukał jakiegoś ratunku . To, 
co zobaczył, zm roziło mu krew  w 
żyłach: trzech, czy czterech napast­
ników  biegło w ich k ierunku

Już się nie nam yślał: porw ał na
ręce Jankę i biec zaczął, biec, ile 
m iał ty lko  sił. Byle do lasu, do la ­
su...

Lecz Janka coraz mu bardziej cią­
żyć zaczęła, a pogoń zbliżała się z 
każdą sekundą.

Z now u bzyknęły  kule — tym  ra ­
zem nie trafiły.

N ad ludzką mocą biegł Ludek da­
lej, unosząc, jak  małe dziecko, w 
swych ram ionach Jankę. Krew coraz 
bardziej zaczęła z jej nogi uchodzić.

— Z ostaw  mnie, ratuj się sam — 
szeptała mu do ucha.

N ie odpow iadał — biegł dalej.
Las, Boże! już blisko las!
Pow iało świeżą zielenią od drzew . 

Słońce, wczesne, po ranne słońce, 
zaróżow iło  swymi odblaskam i niebo.

Pac, pac... kule znow u przeszyły 
pow ietrze.

Ludek zatrzym ał się., tak  jakoś 
śmiesznie pochylił się naprzód, ręce 
mu opad ły  w zdłuż ciała — Janka 
w ysunęła się z objęć... Jeszcze postą­
pił kilka k roków  i z zakrw aw ioną 
głow ą ru n ą ł na ziemię.

N a w idok jego upadku , rozległ 
się tryum fujący krzyk.

O błędnie przerażonym i oczami, 
patrzy ła  Janka na zbliżających się 
do niej krasnoarm iejców . Było ich 
czterech. N a głowach papachy z 
gw iazdą czerw oną, kw adratow e tw a­
rze o w yrazie dzikich zw ierząt, — 
tw arze k tóre m ożna ujrzeć ty lko  w 
jakichś koszm arnych snach.

N a w idok Janki obleśny uśmiech 
w ykrzyw ił usta pierwszego ze zb li­
żających się żołnierzy.

N ad ludzka  jakaś moc dodała  Jan ­
ce w tej chwili sił. Zerw ała się z

ziemi i biec w stronę lasu zaczęła, 
lecz po paru  krokach upadła  z ję ­
kiem.

O toczyli ją ze w szystkich stron.
— W ot, kakaja krasaw ica! za­

w ołał mały, obrośnięty  jak  m ałpa 
krasnoarm iejec — pagulaiem , towa- 
riszczi!

R echotliw y śmiech by ł mu od p o ­
w iedzią.

P odszedł do Janki i grubą, w ielką 
Lipą p o c h w sn ł jej suknię. M ateriał 
pękł i zabieliło się śnieżne ciało.

Już w iedziała, aż nad to  dobrze 
w iedziała, co ją czeka.

— ■ Boże zmiłuj się... Zygm unt, ra ­
tunku ! - -  k rzyknęła przeraźliw ie, 
odpychając od siebie w yciągnięte 
drapieżne ręce.

Lecz już drugi z żołnierzy  pochw y­
cił je w przegubie i w  ty ł w ykręcił.

—; W ot burżu jka , nie choczesz 
krasnoarm iejca! — zarechotał pierw ­
szy.

— Potw orna groza skuła nerw y 
Janki.

—• Boże, ześlij cud, niech umrę, 
ześlij cud — jedna jedyna kołacze 
się w głow ie myśl.

O czy rozpaczą rozszerzone, w 
n iebo błękitne utkw iła.

— Ześlij cud...
Och, jakże to  serce zabiło, jak  za­

biło...
— Zygm unt... jam  do śmierci... — 

cichutki szept...
G łow a Janki opadła ciężko, bez­

w ładnie, zam knęły się powieki.
Żołnierze potrząsnęli nią energi­

cznie, szarpnęli za ręce.
— Proklataja burżu jka, zdochła! 

Szob tw aja mać! — zaklą ł ohydnie 
jeden z nich i nogą ciało Janki k o p ­
nął.

Splunęli na nieruchom e ciało i o- 
deszli w k ierunku  pociągu, b y  udział 
wziąć w grabieży i m ordzie.

Pod lasem, na miękkiej trawie le­
żał trup  Ludka, a o kilka kroków  
dalej trup  Janki.

U kraińska kniaziów na na uk ra iń ­
skiej ziemi do snu wiecznego zam ­
knęła czarow ne swe oczy.

W iatr lekko, pieszczotliw ie ciem­
nym i włosam i się bawi.. Z  pogodne-' 
go nieba, śmieje się gorące uk ra iń ­
skie słońce.

— Janko!
— Co się stało, czego krzyczysz?!
Z ygm unt patrzy  na pochylonego

nad nim Staszka:
— Ja krzyczę? — mówi na w pół 

przytom nie.

— ! jeszcze jak ! spać człowiekowi 
nie dają, chociaż pal cię sześć, i tak 
już wstawać miałem. C zw arta — mówi, 
patrząc na zegarek.

Zygm unt nic odpow iada... — p rzy ­
pom ina sobie sen. T o by ł jakiś stra­
szny sen, Janka ra lunku  wzywała, a 
on nie m ógł do niej iść, nie tnógł jej 
ratow ać, i wiedział, że um iera ta jego 
ukochana... w tedy krzyknął „ Janko !” . 
M oże to  ten k rzyk  Stacha obudził.

T mKa... i nagłe rozum ie, że m usiżło 
coś się strasznego stać, że w zyw ała go 
napraw dę, że w zywała na pom oc.

D łońm i ścisnął czoło. Tak, teraz już 
cały sen przypom ina sobie... D okoła 
po tw orne tw arze, a w śród nich Jan ­
ka i krzyk z jej ust „ ra tu n k u !” A  on 
nie mógł iść .

(c. d. n.J



Program audycji
od dn. 29. V I I I .  do dn. 4. IX . 1937.

Niedziela. — 8.00 A udycja  poranna.
9.00 T ransm isja z Zaniem yśla. 11.05 
K oncert p o d  dyr. Toscaniniego. T rans­
misja z Salzburga. 13.20 Polska K a­
pela Ludow a. 14.40 W szystkiego po 
trochu. 15.00 A udycja  dla dzieci.
161.00 Z espół m andolin istów  i chór 
„K askada”. 16.30 Styl klasyczny w 
muzyce now oczesnej. 17.00 K oncert 
rozryw kow y z Parku  Paderew skiego.
19.00 Słuchow isko „Pierwsza lepsza" 
wg. kom edii F redry . 20.00 K oncert 
trzech solistów . 21.00 „Bakcyl H ” — 
w esoła audycja ze Lwowa. 22.00 P ie­
śni Schuberta w  w yk. Luby Lewic­
kiej. 22.25 T ańce różnych narodów .

Poniedziałek. — 6.15 A udycja  p o ­
ranna. 12.15 „Rodzice a szkoła”. 12.25 
K oncert o rk iestry  dętej. 12.40 „O d 
w arsztatu  do w arsz ta tu”. 16.00 „Pokój 
dziecinny w w arszaw skim  Z o o ”. 16.15 
Transm isja z ogniska harcerskiego w 
H oland ii. 17.00 K oncert solistów.
18.15 W iązanka m elodii Fucika i Ko- 
m zaka. 19.00 K apela Lud. z Siołkowej.
20.00 M elodie film owe polskie i ob ­
ce. 20.20 „Z w ariow any an tykw aria t”.
22.00 K oncert Poznańskiego C hóru 
K atedralnego. 22.30 Jan  Sebastian 
Bach.

W torek. — 6.15 A udycja  poranna.
12.25 P opularna m uzyka polska. 16.00 
„G dy wielcy ludzie by li m ali” . 16.25 
D uety  i arie w w yk. Z ofii Fabry  i 
do W ilna’. 17.05 K oncert w  w yk. O rk. 
F ilharm onii W arszaw skiej. 18.15 
„G w iazdy film owe śpiew ają”. 19.00 
„B roszka” — skecz. 19.15 K w artet cis- 
moll;. 20.00 K oncert m uzyki lekkiej 
i tanecznej. 22.00 Recital śpiewaczy 
Sławy O rłow skiej-C zerw ińskiej.

Środa. — 6.15 A udycja  poranna
12.15 Przed żniw am i w  ogródku  ko n ­
kursow ym . 12.25 K oncert O rkiestry  
Furm ańskiego i Dałkowskiego. 16.00 
„Z mojego w arsztatu”. 16.15 K oncert 
O rk. F ilharm onii W arszaw skiej. 
T ransm . z Ciechocinka. 17.00 K on­
cert solistów . 18.15 M elodie taneczne 
na instrum entach solow ych. 19.00 
Słynni dyrygenci. 20.00 „Biała A fry ­
ka". 21.00 K oncert chopinow ski. 22.00 
K oncert rozryw kow y.

C zw artek. — 6.15 A udycja  p o ran ­
na. 12.25 K oncert O rkiestry  W ojsko­
wej. 16.00 „N a siodełku m otocykla”.
16.15 Sym fonia B eethovena. 16.40 
Lekcja o dobrym  w spółżyciu. 16.55 
Kapela P. D zierżanow skiego. 18.15 
Parafrazy  fortepianow e i jazzowe.
19.00 „Świt, dzień i noc”. 20.05 P o l­
ska m uzyka rozryw kow a. 22.00 Reci­
tal śpiewaczy Paolo C iw ila .

Piątek. — 6.15 A udycja  po ranna.
12.25 O rkiestra Salonow a pod  dyr. T. 
R ydera. 16.15 K oncert solistów . 16.45 
Sam olotem  do Palestyny. 17.00 K on­
cert O rk. F ilharm onii W arszaw skiej. 
18.20 O rkiestra Jacka H yltona . 19.00 
K oncert kam eralny. 19.25 Piosenki 
włoskie. 20.00 K oncert rozryw kow y.
22.00 Recital skrzypcow y w  w yk. E. 
U m ińskiej. 22.30 Pieśni nastrojow e.

Sobota. — 6.15 A udycja  poranna.
11.15 A udycja  dla szkół. 12.15 „Strzeż­
m y wieś od pożarów ”. 12.25 K oncert 
rozryw kow y. 16.00 A udycja  dla dzie­
ci. 16.30 „B ajeczki” . 17.00 Pieśni lu ­
dow e w w yk. C hóru  im. M oniuszki.
17.15 U tw ory  E dw arda, G riega. 17.50 
„Lwów — bohaterskie miasto”. 18.15 
M ałe zespoły  instrum entalne. 19.00 
Recital fo rtep ianow y A ni Polakoff.
21.05 „Przygoda w G rinzingu” . 22.00 
M uzyka taneczna.

Zastępcza służba wojskowa
M inister spraw  wewn. w ydał rozpo ­

rządzenie, norm ujące szczegóły w yko­
nyw ania zastępczej służby w ojsko­
wej.

W edle dekretu P rezydenta Rzplitej 
z dnia 9X 1. 11936 (D z. U . 86/36) za­
stępczem u pow szechnem u obow iązko­
wi w ojskow em u podlegają:

a) uznani za: zdolnych  do służby  w 
pospolitym  ruszeniu z b ro n ią  lub  bez 
b ro n i (kat. C lub  D) z w yjątkiem  o- 
sób, k tó re  przesłużyły  czynnie w w oj­
sku p onad  5 miesięcy,

b) zw olnieni częściowo od  służby 
w ojskow ej w m yśl art. 62,

c) zaliczeni do rezerw y w  myśl art. 
75 od dnia, w  którym  ukończyli 25 la t 
życia.

O bow iązek bezpłatnego w ykonyw a­
nia p racy  dla celów ob rony  państw a o- 
raz po trzeb  gm iny lub  grom ady, m ają­
cych zw iązek z tą  ob roną, pow inien 
być przez osoby, podlegające zastęp­
czemu pow szechnem u obow iązkow i 
w ojskow em u, spełn iony  ty lko  osobiś­
cie i ty lko  na skutek wezwania zarzą­
dów  gmin do w ykonyw ania p racy w 
miejscu i term inie oznaczonym  w  we­
zw aniu.

N a  podstaw ie tych spisów zarządy 
gm in sporządzają  „listy pracy" osób, 
objętych spisami. „Listy p racy” pow in­
ny  być zestaw ione w zarządach gmin 
do  dnia 1 lutego każdego roku.

Po zestawieniu „lista p racy” pow in­
na  być w  zarządach gmin w yłożona do 
przejrzenia przez osoby zainteresow a­
ne na przeciąg 2 tygodni.

Z w olnień  od obow iązku w ykonyw a­
nia w  danym  roku  kalendarzow ym  
pracy udzielają zarządy  gmin na p o d ­
stawie św iadectwa lekarza pow iatow e­
go.

Z w olnienia ze w zględu na interes 
publiczny zarządza kierow nik pow ia­
towej w ładzy adm inistracji ogólnej.

Spośród  osób, objętych spisami i 
w ciągniętych do listy  pracy, nie po d le ­
gają obow iązkow i pracy.

a) p rzed  poborem  ukończyły  co naj­
mniej I stopień przysposobien ia  w oj­
skow ego i po poborze w danym  roku 
ćwiczebnym przysposobienia w ojsko­
wego b ra ły  nadal udział czynny w 
pracach p. w.,

b) przeszły przeszkolenie w  dziedzi­
nie ob rony  przeciwlotniczej i przeciw ­
gazowej w  czasie nie krótszym , niż 46 
godzin,

c) pracują naukow o dla ob rony  pań ­

stw a oraz są specjalistam i w dziale fa­
brykacji p rzyrządów  specjalnych, m a­
jących zw iązek z ob roną państw a, jak 
np . chemicy, pracujący  nad  zagadnie­
niam i ob rony  pow ietrznej w insty tu ­
cjach badaw czych, specjaliści szlifierze 
szkieł optycznych, specjaliści od spraw ­
dzianów  i t. p.,

d) nie są w ym ienione w punktach
a), b) i c) paragrafu  niniejszego, a k tó ­
rych potrzebę zw olnienia stw ierdzi 
w łaściwy kierow nik  pow iatow ej w ła­
dzy adm inistracyjnej.

N  ieuspraw iedliw ione niestaw iennic­
tw o na  w ezwanie zarządu gminy do 
pracy pociąga za sobą w drożenie d o ­
chodzeń co do przyczyny niestaw ienia 
się i w  zależności od w yniku może 
spow odow ać zastosow anie środków  
przym usow ych i sprow adzenie do p ra ­
cy pod  eskortą.

P rzy w yznaczaniu poszczególnym  
osobom  pracy należy wziąć po d  uwagę 
ich zdolności fizyczne i ich szczególne 
kw alifikacje. W  zależności od tego m o­
żna zażądać staw ienia się do pracy z 
odpow iednim i narzędziam i, o ile dane 
osoby  narzędzia takie posiadają.

Pow ołanem u do w ykonania pracy w 
obrębie gm iny miejsca zam ieszkania 
służy praw o do:

a) zakw aterow ania — jeżeli ma on 
odbyw ać pracę w  tak dużej odległości 
od  dom u, że nie b y łby  w m ożności jej 
w ykonać, gdyby  na noc w racał do d o ­
m u;

b) bezpłatnego p rzejazdu  — jeżeli 
odległość od  m iejsca zam ieszkania do 
miejsca pracy przew yższa 25 km.;

c) w yżyw ienia — jeżeli nie ma 
środków  na w yżyw ienie się w czasie 
w ykonyw ania pracy lub  jeżeli pow oła­
nie nastąpiło  nagle i w ykonujący  p ra ­
cę nie są w  m ożności oddalać się od 
miejsca p racy ze w zględów  technicz­
nych.

Zam iast w yżyw ienia pow ołan i mogą 
otrzym yw ać odpow iednie kw oty  pie­
niężne w edług norm , obow iązujących 
w w ojsku.

U stalenie robó t, k tóre  m ają być w y­
konane w drodze zastępczego pow sze­
chnego obow iązku w ojskow ego, nale­
ży do zarządów  gmin, k tóre  pow inny 
przy  tym  brać pod  uwagę przede w szy­
stkim  zapotrzebow anie w ładz w ojsko­
wych.

R ozporządzenie w chodzi w życie z 
dniem  20 b. m.

Wśród kombatantów zagranicą
U R O C Z Y S T O Ś C I 

K O M B A T A N C K IE  W  LIEG E
D nia 111 lipca r. b . o dby ł się w  Liege 

w alny zjazd Fraternelle, byłych kom- 
batanów  fortów  leodyjskich, na k tó ­
rym  obecni by li p . w icekonsul K rasic­
ki z Brukseli, kol. Janusz H etm an, 
I w iceprezes Z arządu  G łów nego i kol. 
Felicjan W ykro ta , prezes K oła G lain 
■— St. N icolas — M ontegnee. Z  inicja­
tyw y K ola G lain, zosta ł podczas tej 
uroczystości udekorow any  sztandar 
Fraternelle przez p. w icekonsula K ra­
sickiego w stążkam i o barw ach polskich, 
z tej racji stała się m anifestacją p rzy ­
jaźn i dla Polski.

160 T R U M IE N  
B O H A T E R Ó W  R U M U Ń S K IC H

Z w łoki 1500 rum uńskich żołnierzy, 
poległych w w ojnie św iatowej, k tóre 
spoczyw ały do tąd  w  bułgarskiej wsi 
Ruszczuk, przew ieziono w 160 trum ­
nach przez D unaj i pochow ano w le­
żącym bezpośrednio  naprzeciw  Rusz- 
czuku, rum uńskim  mieście granicznym  
G iurgiu.

K O N K U R S  D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  
F ID A K O W S K IE J

T egoroczny konkurs, rozpisany 
przez Fidac Pom ocniczy w śród m ło­
dzieży szkolnej k rajów , zrzeszonych 
w F idac’u, zaw iera trzy  tem aty refe- 
ra tów -artykułów  do opracow ania:

1. C o wiesz o now oczesnej G recji?
2. C o nasuw a ci na myś'1 w idok 

grobów  żołnierzy  w krajach  zrzeszo­
nych?

3. Jak  m łodzież może w spółpraco­
wać z F idac’iem nad  wzmocnieniem 
więzów przyjaźni w śród  narodów , ja ­
ko podstaw y do ugruntow ania po ­
koju.

K U  C Z C I 
Ż O Ł N IE R Z Y  A M E R Y K A Ń S K IC H

W  miejscowości B ellicourt w depar­
tam encie A isne, odby ła  się u roczy­
stość odsłonięcia pom nika dla uczcze­
n ia  bohaterstw a żołnierzy  2 korpusu 
arm ii am erykańskiej, k tó ry  w czasie 
wielkiej w o jny  p rzerw ał „Linie H in- 
denburga", znosząc pozycje nieprzy* 
jacielskie, k tóre  zdaw ały  się nie do 
zdobycia.

TO I OWO
H E J N A Ł  M O R S K I Z  G D Y N I  

W  A P E LU  W O JSK A  T U R E C K IĘ G O

K apelm istrz garnizonu tureckiego w 
Stam bule kpt. A rslan-B ey usłyszał 
przez rad io  transm itow any z G dyn i 
„hejnał m orsk i”, k tó ry  tak  m u się po ­
dobał, że postanow ił w prow adzić go 
do w ieczornego apelu w ojska turec­
kiego.

W  tym  celu kpt. A rslan-B ey napisał 
list do kapelm istrza m arynarki w ojen­
nej D ulina z p rośbą  o przesłanie nu t 
hejnału . K pt. D ulin  uczynił zadość 
prośb ie  swego egzotycznego kolegi i 
u tw ór przesłał do Stam bułu.

Z  K U L Ą  W  G Ł O W IE  O D  21 L A T
N a zaproszenie Insty tu tu  Rockefel­

lera w yjeżdża z B ydgoszczy do A m e­
ryk i inw alida w ojenny  W ładysław  
Krzem iński, sierżant w  st. sp.

P rzed 21 la ty  Krzem iński podczas 
w alk na froncie francuskim  otrzym ał 
postrza ł w  głow ę. K ula przeszyła 
czaszkę i utkw iła w  m ózgu. Lekarze 
orzekli, że stan K rzem ińskiego jest 
beznadziejny , n ie  p róbu jąc  naw et do-, 
konać operacji.

K rzem iński jednak  w yleczył się i o* 
puścił szpital. Pozostał nadal w  w oj­
sku, a po w ojnie w stąpił do arm ii p o l­
skiej, w  której dosłuży ł się stopnia 
sierżanta.

Początkow o Krzem iński odczuw ał 
lekkie bóle głow y, gdy  ku la  przesu­
wała się. Z  biegiem czasu jednak kula 
umiejscowiła się i Krzem iński czuł się 
dobrze.

45 T Y S IĘ C Y  N IE P R A W N Y C H  
R E N T  IN W A L ID Z K IC H

W e Francji w ykry to  w ielką aferę na 
tle n iepraw nego pob ieran ia  ren t inw a­
lidzkich i pensyj wdowicli po po le­
głych w czasie w ojny. W  zw iązku z 
tym  w yłoniono  specjalną kom isję, k tó ­
ra od dw óch la t zajm uje się w eryfika­
cją. Jak  w ynika z ogłoszonych obec­
nie danych, kom isja rozpatrzy ła  d o ­
tychczas 227.000 spraw , opow iadając 
się za zniesieniem 45.351 ren t i pen ­
syj, a u trzym ując w mocy 143.626. 
P onad to  kom isja postanow iła zm niej­
szyć w ysokość 2.942 rent, a odroczy­
ła decyzję w 35.751 spraw ach.

Prace kom isji nie są jeszcze defini­
tyw nie zakończone.
'W ...

P O M N IK I Z W IE R Z Ą T

W s z ę d z i e  t am,  g d z i e  a d r e s o w a n i e  s p r a w i a  k ł opot ,  p o w i n n a  s i e  
z n a l e ź ć  d o s k o n a ł a ,  t a n i a  a d r e s a r k a  ADREX mod. RK I 

w y k o n a n a  c a ł k o w i c i e  w  P o l s c e .
O ferty i prospekty na każde życzenie bez żadnych zobow iązań. 

T ow . Handlowe ADREX S. z o. o., W arszaw a, M arszałkow ska 53 a
Telefony: 8-06-03, 8-06-09.

N a cm entarzu psów w N ow ym  Jo r­
ku w zniesiono pom nik ku  upam iętnie­
n iu  psów  m eldunkow ych zabitych na 
froncie w czasie wielkiej w ojny. Pom ­
nik ten — jak i w idzim y na naszym 
zdjęciu — w zniesiono z datków  ame­
rykańskich przyjació ł psów .

W  pałacu Borghese postaw iono 
pierw szy we W łoszech pom nik zwie­
rzęcia. Jest to  rzeźba, d łu ta członka 
akadem ii C aronica, przedstaw iająca 
m uła, dźw igającego małe działo. M uły 
oddały  w czasie w ojny , zwłaszcza w 
górach wielkie usługi arm ii w łoskiej, 
teraz je uczczono pom nikiem .
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